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V Warszawę.

Warszawa ciągnie na ratusz
Nastroje przedwyborcze i punkt centralny kampanii

Agitacja przedw yborcza w  W a r 
szawie sta je  się coraz bardziej 
ożyw iona. W y b o ry  do R ady m iej 
skie j sto licy odbędą się już dnia  
18  grudnia, w ięc w szystk ie u g ru 
pow ania, biorące udział w  w alce  
o ratusz, czynią całkiem  zrozu
m iałe w ysiłk i propagandow e. 
Każda lista (w w yborach  sam o
rządow ych odżyły listy  i nu m er
ki) pragnie zebrać ja k  na jw ięcej 
głosów i zdobyć ja k  najw iększą  
ilość z ow ych 10 0  m andatów  ra 
dzieckich, k tóre  składają się na 
Radę m iejską W arszaw y.

W y b o ry  m iejskie w sto licy  do
c ie ra ją  do w szystkich w arstw  spo 
łecznych, do w szystk ich  rodzin i 
do w szystk ich obyw ateli, ponie
waż w  kam pan ji w yborczej bio
rą udział w szystk ie stronn ictw a  
polityczne. Jedne otw arcie, drugie  
z zakrytą  przyłbicą. Taki np. 
Ozon p rzyb ra ł w w alce w yb o r
czej o władzę na ratuszu w yb o r
czy szyld z napisem  „Nai-odo- 
w o-G ospodarczy Kom itet W yb ó r  
czy” i posiadł listę nr. 1 , co 
w skrzesza trad yc je  dawnego BB. 
O rganizacja „N arodowo - Gospo
darczego K om itetu W yborczego” 
przypom ina też, p rzyn a jm n ie j na- 
zew nątrz, fo rm y organizacyjne

bloku z m inionych, dobrych lat.
Należy przyjąć, że ów  „nafo- 

dow o-gospodarczy” szyld jest 
wcale pomysłowem posunięciem 
taktycznem kierowników Ozonu 
i m oże p rzyczyn ić się do zw ięk
szenia ilości w yborców , głosu ją
cych na „ jed yn kę”.

Stronnictwo Narodowe sta je  do 
w yborów  m iejskich sam odziel
nie, ale w idocznie w skutek  tru d 
ności o rgan izacyjnych  nie zdoła
ło uzyskać we wszystkich okrę
gach W arszawy jednego i tego 
samego numerka wyborczego. W  
różnych okręgach w yborczych  
różne num erki oznaczają listy  
S tronn ictw a Narodowego, co jest 
dużem utrudnieniem  w  ag itacji i 
co niejednego w yborcę w p ro w a
dzić m oże w  błąd i zakłopotanie.

Podobnie z różnem i n u m erka
mi w różnych okręgach rozpo
czął debiut wyborczy „Narodowy 
Komitet Radykalny”, reprezentu  
ją cy  pow ażny odłam  byłego ONR, 
zgrupow any koło dziennika  
„ABC”.

W  n iektórych  okręgach stanę
ło do kam pan ji w yborczej Stron
nictwo Pracy, dla którego na te
renie W a rsz a w y  jest to pewnego  
rodzaju  p ierw szy w ystęp publi

czny, pierwsza próba poracho
wania swoich zwolenników. T ru 
dno jest przew idyw ać, w  jak ich  
okręgach i na ile m andatów  m o
że liczyć S tronn ictw o P racy.

W  k ilku  okręgach W a rsz a w y  
wystąpiły z samodzielnemi lista
mi związki pracowników umy
słowych. Już w  w yborach  sejm o  
w ych  po jaw ili się kandydaci 
t. zw. św iata p racy, k tó rzy  natu 
ra ln ie  przepadli. Obecnie jest to 
now a próba uczynienia z o rga
nizacyj pracow niczych sam o
dzielnego instrum entu  w  w alce  
politycznej i w yborczej. Znawcy 
stosunków sądzą, że ten ekspe
ryment miejski skończy się taką 
samą „plajtą” kandydatów pra
cowniczych, jak eksperyment sej
mowy.

G rupa k ilk u  am bitnych  i łak 
nących splendoru działaczów  na 
terenie zw iązków  pracow ników  
um ysłow ych rwie się do władzy, 
do wpływów, do zaszczytów i po
dejmuje nieszczęśliwe próby, 
które t. zw. „świat pracy” gene
ralnie ośmieszają.

Z jednym  num erkiem  w yb o r
czym  we w szystk ich  okręgach  
W arszaw y , a  m ianow icie nr. 2, 
w ystępu je w  w yborach  m iejskich

P o g r z e b  k r ó l o w e f  W o r w e g j i
Katastrofa w czasie obrzędu żałobnego

chowano dwie minuty milczenia w 
czasie pogrzebu królowej Maud. 
Moment ten nastąpił po nabożeń
stwie żałobnem w katedrze. Następ
nie baterje, ustawione na murach 
starożytnego zamku Akershus, 
gdzie trumna królowej spoczywała 
w ciągu ostatnich 11  dni, dały 41 

ly^oddnach popołudniowych na strzałów.
- -  ~ Trumna krolowej była nakryta  

królewskim sztandarem, na którym

OSLO. 8.12 W  całej Norwegji za I spoczywał tylko jeden wieniec zło- 
--------  żony przez króla.

Dailide zwie-

р. J^ydziahi prasowego M. o.
ЩлР . ". Skiwski podejmował p.
Vw«, Dladaniem.
^akow ^ dyr' DaUide wyjechał

p r z e ś le  elektrycznem
h» T**ac®no k o b ie tę
Ï  S S ® » *  (St- Ohio). 8.12.
Cïorejj.Ja ®abn została wczoraj
ttryczn stracona na krześle . . .  .  .  . .

** otrucie w  celach ; „Aquitanji“, na której pokładzie 
7 A j  mężczyzn w wie- j znajduje się b. minister Spr. Zagr.

est to do 80 lat. Anglji Eden.
*Vlek VV stanie Ohio pierwszy ! Niezwłocznie po przybyciu do No 
la jj .^ k o n a n ia  wyroku śmier- j wego Jorku Eden miał wziąć udział

i w obiedzie, wydanym na jego cześć

Na nabożeństwie w  katedrze by
li obecni: król Haakon, następca 
tronu Olaf, księżna Marta, książę 
Karol, reprezentujący króla szwedz 
kiego, księżna Ingeborg, książę K a
rol Bernadotte, król i królowa Da- 
nji, książę Kentu, książę Jerzy  
grecki.

W śród wieńców złożonych przy  
trumnie widniały wieńce od wszyst

kich szefów państw, od cesarza ja 
pońskiego, króla Egiptu i księcia 
Windsoru.

OSLO. 8.12. W  czasie pogrzebu 
królowej Maud wydarzyła się ka
tastrofa.

Dach jednego z domów, obciążo
ny nadmiernie licznemi osobami, 
które przyglądały się orszakowi ża
łobnemu, zawalił się.

W  wypadku tym  śmierć poniosła 
jedna osoba, a  4 odniosły rany.

E d e n  s p ó ź n i a  s i ę  n a  o b i a d
wskutek burzy na Atlantyku

• • •

NOWY
panująca
wpłynęła

JORK. 8.12. Niepogoda, 
obecnie na Atlantyku, 

na opóźnienie przybycia

Po iH-,..**?3  zemdlona i do- 
4>°ści V^y^Toeeniu je j do przy- 

wyrok został wykonany.

słow a ch

14.

O

Po wprowadzeniu jej do
k a ż n i

,e - krążących pogłosek, 
*..„®Tu<lnla ma spotkać sie 
^Kosłowiariski S

włgarsldm Kiosseiwa- 
r^oüekim  ministrem Spr.

przez Narodowy Związek Przemy
słowców. Prezes związku Hook sta
ra jąc się uniknąć odroczenia obia
du, w którym  ma wziąć udział 
około 4 tys. osób w  jednym z na j
większych hoteli nowojorskich, czy
ni wszystko co jest możliwe, aby 
Eden mógł przybyć na czas do No

wego Jorku.
W  tym  celu w  razie dalszego o- 

późnienia „Aquitanji“, na spotkanie 
statku w yruszy specjalna szybko
bieżna wielka łódź motorowa, która  
ma przewieźć b. ministra Spr. Za
granicznych Anglji do Nowego Jo r
ku.

I

M a  m i e f s e e  J e ż o w a —B e ria
Mowy kom isarz Spraw  W ewnętrznych w Z. S. R. R.

MOSKWA. 8.12. Jak  głosi komu
nikat oficjalny, Jeżów został zwol
niony na własną prośbę ze stano-

Stojadinevic wiska ludowego komisarza Spraw
Wewn., zatrzymując resort ludowe 

,̂0|»ьепёщГ**га mm,*ïrem 8рг- , go kom isarjatu transportu wodne- 
kanclerza Hitlera ! , stanowisko czbnka sekretarja- 

l* 0(ie Ы k** »poszczono w Kilonjt tu kontroli partyjne j oraz stanowi- 
0w«ec erwszy niemiecki statek ! sko kandydata na członka Politbiu- 

4 2̂ )p4w<tór3r oto*yn» l  »mxwpira.
■ • TjrA еяючо. )v>' 'isarzem Spr. Wewn.

został mianowany Beria. Beria mie stanowisko Jeżowa. Wskazy-
przez dłuższy czas zajmował stano
wisko sekretarza C. K. Komunisty
cznej P artji Gruzji.

W  dniu święta 21-ej rocznicy re 
wolucji Beria ukazał się w  mauzo
leum Lenina w uniformie komisarza 
bezpieczeństwa państwowego 1-ej 
rangi. Już wówczas powstało przy
puszczenie, że Beria wkrótce zaj-

wal również na to fakt, że mniej 
więcej do połowy r. b. nazwisko Je 
żowa było pomijane w czasie uro
czystości urzędowych oraz przemil
czane przez prasę.

Od 19 stycznia r. b., t. j. od 
czasu utworzenia rządu ZSRR, zmie 
niło się 1 1  komisarzy z ogólnej 
liczby 29-ciu

Restauracja „Kaczy do!ek!S otwarta

PPS, zblokowana z rabołnkzeaii 
związkami zawodowemi i z k lu 
bem demokratycznym. Na przed
m ieściach d a ją  znak  życia t. zw. 
„ fra k i” socja listyczne (grupa Ja 
w orow skiego), organizacja będą
ca w  zam arciu .

W  poszczególnych okręgach 
w ystę p u ją  jeszcze lis ty  „lokakie”. 
Na Grochowie np. w ystąp ił z li
stą sam odzielną sta rszy  cech e  
fry z je ró w , p. Frankowski. Z przy 
czyn b liżej n iew yjaśn io n ych  w y
cofał on sw o ją  listę  kn wielkie
mu niezadowoleniu Grochowtan 
i wielu właścicieli razor na pra
wym brzegu Wisty. F ry z je rz y  z 
P ragi i G rochow a m ają  p. F ra n 
kow skiem u za złe, że strac ił od
w agę i uszedł z po la  w a lk i w y
borczej.

W  dzielnicy żydowskiej odby
w a się h ałaśliw a k am p an ja  wy
borcza różn ych  ugrup ow ań  i lû t  
żydow skich.

X
Z jak iem i hasłam i idą do wy

b orów  poszczególne stronnictwa? 
P ouczają o tem  m ieszkańców  sto 
licy  odezwy, ulotk i, afisze, no
ta tk i i a rty k u ły  po pism ach par
ty jn ych .

Ozon, S tron n ic tw o  Narodowe, 
u grup ow ania  narod ow o-rad yka l-  
ne prowadzą walkę wyborczą 
pod hasłami antyżydowskiemi.
Jest naw et m iędzy niem i wyraź
na k on ku ren c ja  w sile naw oły
wań, w ym ierzon ych  przeciw  Ży
dom. N arodow o-R adykalny K o
m itet W y b o rczy  obiecuje kom 
pletne odżydzenie W arszaw y , 
Stron n ic tw o  N arodowe dowodzi, 
że „R ada m iejska  W a rsz a w y  m u
si być n arod ow a”, a  Ozon sądzi, 
że w yborcy , k tó rzy  oddadzą głos 
na jego listy , p rzyczyn ią  się do 
„b udow y W a rsz a w y  n arod ow ej”.

S tron n ic tw o  P racy , firm ow an e  
przez „C hrześcijańsko-N arodow y  
Blok P ra cy ” nie czyni z kw estji 
żydow sk iej w  sposób k rz yk liw y  
w yborczego sztandaru , a le doma
ga się spolszczenia handlu i rze
miosła.

W sp óln ą  w szystk im  ugrupo
w aniom  p la tfo rm ę w yborczą sta 
now ią hasła gospodarcze i poli
tyczne. W szystk ie  ugrup ow ania  
(oprócz Ozonu) potęp ia ją  „obcy 
duchowi polskiemu system rzą
dów komisarycznych”, p rzem a
w ia ją  za rzeczyw istym  sam orzą
dem, ja k o  „szkołą p racy  społecz
nej i o b yw ate lsk ie j”, mówią kry
tycznie o 5-leciu rządów komisa
rycznych w Warszawie, p rzedsta
w ia ją  „sm utny obraz p raw d ziw ej 
W a rsz a w y ”, w  k tó re j 60 proc. 
ulic nie posiada kan alizac ji a 300 
km . u lic jest n iczabrukow anych.

Gazety, u lo tk i i odezw y piszą 
o nędzy szp ita ln ictw a w W a rsz a 
w ie, o „strasz liw ych  warunkach 
życia  m ieszkańców  przedmieść”, 
w skazu ją  na „efekty zewnętrzne, 
stro jn ość i ozdobność stolicy”, 
którem i pop isu je się obecny za
rząd  kom isaryczn y. M ówi się o 
drożyźn ie gazu, w ody, e lektryczr 
ności.

(ГЬ'чу da* Kf. str. 2-ej.)-



Afisze
Deiorjentacja

ulotki
wyborców w powodzi

wiece
„numerków66

(W ) W miarę jak  zbliża się nie
dziela wyborcza do Rady Miejskiej 
w Warszawie, agitacja poszczegól
nych partyj, obozów i grup zysku
je na sile. Dotychczas agitację afi
szową i ulotkową prowadziły głów
nie Ozon i ONR, wczoraj do kolo
rowej konkurencji na murach W ar
szawy przystąpiła również P.P.S. 
rozklejając masowo szereg różnych 
afiszy.

Jak  o tem piszemy na str. 1-ej, 
tylko Ozon i P.P.S. m ają we wszy
stkich okręgach wszędzie ten sam 
numer liety, Ozon tradycyjną, „w 
spadku“ po B.B.W.R. przejętą je 
dynkę, P.P.Si również tradycyjną  
dwójkę.

Już jednak Stronnictwo Narodo
we nie miało „szczęścia“ i otrzy
mało długi szereg najrozmaitszych 
numerów w różnych okręgach.

Obywatele W arszawy chodzą po 
ulicach i spoglądają na zalepione si? dowiadujemy, stosunek
kolorowym papierem m ury domów i rz^du polskiego do deklaracji nie-

się w Domu Żołnierza na Pradze, 
zaś pomniejsze na Marymoncie, Sie
kierkach, Czerniakowie, Sielcach 
i t. d. W śródmieściu Ozon urządził 
3 wiece: w Teatrze Wielkim, oraz 
w kinach Bałtyk i Majestic.

Pięć wieców zwołał ONR: głów
ny w Domu Parafjalnym  św. Flor- 
jana na Pradze, pomniejsze w kinie 
Sokół, Uciecha itd.

P.P.S. zwołała na wczoraj wspól
nie z Klubem Demokratycznym  
„wielkie zgromadzenie świata pra
cy“. Nie odbyło się ono jednak „ze 
względów od organizatorów nieza

leżnych“, jak  to ogłosiły rozklejo
ne na murach czerwone plakaty: 
Po mieście krążyły natomiast sa
mochody ciężarowe P.P.S-u, z któ
rych rozrzucano ulotki i wznoszono 
okrzyki: „Precz z endecją“, „W ar
szawą musi rządzić świat pracy“ 
etc.

Wreszcie Stronnictwo Narodowe 
urządziło 11  zebrań przedwybor
czych, przeważnie we własnych lo
kalach partyjnych. Największe zain 
teresowanie wzbudził wiec na Gro
chówie, gdzie przemawiał prezes 
Stronnictwa adw. Kowalski.

W arszaw a ciągnie na ratus
(D okończenie ze str. 1-ej)

tak ie  zarzu ty  padają , | przedm ieść zapraszani są naSkoro
zabiera głos Ozon czyli „N arodo  
w o-G ospodarczy K om itet W y b o r
czy”. Ozon przem aw ia na a f i
szach i na zgrom adzeniach, ale  
m ów i słow am i komisarycznych 
panów' warszawskiego ratusza, 
gdvż to oni w łaśnie k ie ru ją  kam - 
pan ją  w yborczą, rozum iejąc, że 
w'alka toczy się na płaszczyźnie  
ich 5-letnich n iekon tro low an ych  
rządów.

W ięc  obyw atele p row adzeni są 
na w ystaw ę „Warszawa wczoraj, 
dziś, jutro”, mieszkańcy różnych

Polska a deklaracja francusko-niemiecka
Stosunek nawskroś pozytywny

wzrokiem osłupiałym: ta rozmai
tość numerów poszczególnych list 
w okręgach istotnie doprowadziła 
ludność do kompletnej dezorjenta- 
rji.

— Nic już nie rozumiem, —  skar 
żył się wczoraj jakiś obywatel sto
jąc przed plakatem z wielką „tró j
ką“ zachwalającym „Komitet Nie
zależnych“, jedną z t. zw. list dzi
kich — tu taj tró jka niezależna, a cusko-polskich 
na sąsiedniej ulicy widziałem pla- ! 
kat z „trójką“ Stronnictwa Narodo- :
Wego. W tem musi być jakiś „kant“. '

— Niema żadnego kantu, tylko j 
tamten plakat widział pan w in
nym okręgu. Pan musi głosować na 
ten numer jaki jest w pańskim o- 
kręgu — tłumaczył mu bardziej u- 
świadomiony sąsiad.

— A czy ja  wiem jaki jest ten 
mój okręg...

Obok plakatów i ulotek OZON za
stosował wczoraj nową metodę: 
napisy agitacyjne białą f irb ą  na 
chodnikach i jezdniach. Natomiast 
wyrzekł się OZN poezji, gdyż w ier
szyki z okresu wyborów sejmowych 
niezbyt się autorom udały.

Z wierszykami wystąpiła zato 
P.P.S, rozklejając i kolportując 
czerwone ulotki z takiemi np. utwo 
rami:
„Pokażemy w Radzie Miejskiej 
Czemu niema nas na Wiejskiej“, 
albo:

„Czy wiesz co ONR znaczy?
Obraz Nędzy i Rozpaczy".

Niektóre ugrupowania, licząc się 
z tem, że głosowanie będzie się od
bywało na nazwiska kandydatów, 
nie zaś na numery list, rozklejają 
plakaty bez numerów, a tylko z na
zwą komitetu.

Do zwiększenia chaosu przedwy
borczego w głowach obywateli w al
nie przyczyniają się te ugrupowa
nia, które mając wszędzie ten sam 
numer występują w różnych okrę
gach pod różnemi nazwami. Tak np. 
jedynka występuje jako: „Narodo- 
wo-Gospodarczy Komitet W ybor
czy“, „Robotniczy Komitet W ybor
czy“, „Katolicko-Narodowy Komi
tet“ itd., itd.

X
Poza agitacją ulotkowo-plakato- 

wą, odbyło się w Warszawie wczo
ra j około 50 zebrań i wieców przed 
wyborczych.

Najwięcej, bo aż 19 zorganizował 
0234, przyczem terenowo wiece te 
objęły przedewszystkiem peryferje.
Główne zebranie, na którem prze
mawiał prezydent Starzyński odbyło

miecko-francuskiej jest nawskroś 
pozytywny.

Rząd polski był stale informowa
ny o przebiegu rokowań francusko- 
niemieckich, wita też i teraz zupeł
nie pozytywnie tę deklarację, któ
ra w niczem nie narusza stosunków 
obu zainteresowanych państw do 
innych państw europejskich, w 
szczególności zaś stosunków fran-

Rząd polski oceniał zawsze bar
dzo trzeźwo znaczenie porozumie
nia polsko-niemieckiego — w ten 
sam sposób ocenia też i teraz zna
czenie porozumienia francusko-nie- 
npeckiego.

D eklaracja paryska zawiera w 
niektórych punktach pewne precy
zje, idące dalej niż porozumienie 
polsko-niemieckie, w innych nie się
ga tak daleko, jak  układ polsko- 
niemiecki.

Nie jest jeszcze zupełnie jasne,

czy deklaracja obejmuje również^ i 
sprawy kolonjalne. O je j wartości 
przesądzi sposób je j stosowania i 
je j realizacji życiowej.

Polska polityka zagraniczna uzna 
wała zawsze wartość porozumień 
bilateralnych zwłaszcza między pań 
stwami sąsiadującemi ze sobą. Do
świadczenie polskie uczy przytem, 
iż przedstawianie tego rodzaju pa
któw jako zwróconych przeciw ja 
kiemukolwiek innemu państwu nie 
odpowiada zazwyczaj rzeczywistości.

Surowce — tak, kolonge — nie
Stanowisko W. Brytanii wobec żądań kolonialnych

LONDYN, 7.12. W Izbie Gmin i rząd brytyjsk i go podziela. Spra- 
odbyła się dziś debata nad polityką wy tej — oświadczył minister przy 
kolonjalną, zainicjowana zgłoszo- oklaskach całej izby —  ani nie dy-
nym przez posła Labour P arty  Noe- 
la Bakera wnioskiem, domagają
cym się, aby nie dokonywano żad
nych zmian w przynależności pań
stwowej obszarów kolonjalnych i 
mandatowych bez zgody ludności 
tubylczej.

W imieniu rządu minister Kolonij 
Malcolm MacDonald podkreślił nie-

skutujemy, ani nie rozważamy.
Gdybyśmy kiedykolwiek przystą

pili do dyskusji nad tą  sprawą, to 
musiałyby być zachowane następu
jące zasady:

twierdząc, że sugestje te zmierzają 
do przekazania kontroli i prawa 
wtrącania się do spraw obszarów 
kolonjalnych, jakiemuś ciału mię
dzynarodowemu.

Jeśli chodzi o kolonje brytyjskie, 
to — zdaniem m inistra —  jakakol
wiek poważniejsza zmiana położe-

1) W . B rytan ja nie jest jedynym nia, do którego mieszkańcy przy-
krajem zainteresowanym, albowiem zwyczaili się, nie byłaby słuszna,
nie tylko ona objęła nowe te ryto rja  żadne zmiany w statucie kolonij,
po wojnie. Zagadnienie to musiało- protektoratów i obszarów mandato-

pewność, jaka wytworzyła się na by być rozpatrzone wspólnie przez wych odbiegające od  ̂ zasady zwię- 
obszarach kolonjalnych i mandato- wszystkie kraje zainteresowane.

Zgon
St. Korwln-Szyma newskiej

Dn. 7 b. m. zmarła w Warszawie 
znana śpiewaczka ś. p. Stanisława 
Korwin - Szymanowska, siostra ś. 
p. Karola — wielkiego kompozyto
ra  i ś. p. Feliksa — znanego pia
nisty.

Urodzona w roku 1892 w Tym- 
szówce na Ukrainie, Stanisława 
Korwin - Szymanowska debiutowała 
w operze lwowskiej. Występowała 
na wszystkich wybitnych europej
skich scenach operowych oraz na 
licznych koncertach w kraju i za
granicą. Była profesorem Konser- 
watorjum w Warszawie a ostatnio 
w Katowicach.

Zgon ś. p. Stanisławy Korwin - 
Szymanowskiej budzi głęboki żal 
wśród szerokich kół miłośników je j 
talentu.

wych wskutek żądań wysuwanych 
w odniesieniu do tych ziem.

Ta niepewność musi zniknąć —  
oznajmił minister — i w ystarczy o 
ile w tym celu poprostu zakomuni
kuję, iż nie można dać w iary temu, 
aby istniał jakikolwiek odłam opi
nji w W. Brytanji, k tóry byłby go
tów przekazać jakiemukolwiek in
nemu mocarstwu pieczę nad obsza
rem lub grupą ludności za rządze
nie któremi W. B rytanja jest odpo
wiedzialna, bądź jako mocarstwo 
kolonjalne, bądź mandatowe.

Ten pogląd wyrażany był przez

2) Należy uwzględnić interesy i 
dążenia ludności tubylczej, które 
wszelkie zmiany obecnego stanu 
rzeczy dotknęłyby bezpośrednio. 
Chodzi również nietylko o ludność 
tubylczą, ale także o osiadłych w 
kolonjach europejczyków, którzy za 
inwestowali tam swój m ajątek. Ma-

kśzania dobrobytu ludności tych ob 
szarów, nie mogłyby być przez rząd 
brytyjsk i kiedykolwiek wogóle roz
ważane.

Co się tyczy równych możliwo
ści akcji gospodarczej to dostęp do 
surowców w kolonjach brytyjskich  
nie jest dla nikogo ograniczony.

sk ic uroczystości inwestycyj4
pokazu je się b ru k i dzielnic rep 
zentacyjn ych , m ówi się o no» 
czesnych arterjach wypadów)! 
stolicy, p rzyzn a je  się tnizerj^ ' __  
m u n ikacyjną , ale równoczes4^%  d k il! 
in fo rm u je  się o zamierzone! Й w a f 
kupnie now ych tram w ya jó w  i konf
tobusów , ukazuje się w  mgła4Vrl‘ °|a polit 
m etro. O cenach gazu, elektO . yły nara< 
ności, w'ody jes t cicho. i  1 na

Zato np. w kw estji żydowsK‘1 eehników  
Ozon w alczy i w y jaśn ia  wytr^j zis będzii 
le. W y b o rc y  o trzym u ją  prze* Pl 
cztę listy z nazwiskami ży“®l A tu r 
skich dostawców magistracy popełnia , 
z dawniejszych czasów. W yjyej stwierć 
nia się przytoni, że komisaryczne jest z p 
rząd y  zrobiły z żydowskim i 1 № było! 
staw cam i „p orząd ek”. i ' 'S^y n

Czasam i zabiera głos pubiwj ®ty Polsk 
nie (np. w  fo rm ie  wywiadów  pj К o tem, 
sowych) sam komisaryczny P- Vdawalo 
zydent, sen. Stefan Staw y»8 et tam
którego indyw idu alność zaciąg 
na losach W a rsz aw y , a który 
now i pu nkt ce n tra ln y  walki " 
borczej w  stolicy.

X
Na innem  m iejscu piszemy rod ków  

w czora jszym  dniu świąteczny >rasy, ratj 
w  k tó rym  odbyło się w  & straciło  
w ie około 50 wieców i ze , z.'̂  nawe 
przedwyborczych. • zapa

Stw ierdzić  tu  m usim y, że zg JUej w pa] 
m adzenia te są naogół bar co z i 
nieliczne, frekwencja publif* ;*awie, a 
ści jest wybitnie mała. Ludn^jwecie. T 
nie in te resu je  się zgromadzeniowe tych  
mi, chociaż wybory saine bar en, spoty], 
ją  obchodzą. пЛ ^ е!Пе PJ

Czemu p rzyp isać  a b sty^ ^ ' ,(!z.Vea; i 
w iecow ą w yb o rcó w ? Nick o 
sądzą, żc brakowi dobrych 01 Ta ostu 
ców. Podobno w szystkie ]i ^  szrzegi 
w an ia  c ierp ią  na niedostate »arsjanie 
dzi, um iejących  publicznie P -  pewną j 
m aw iać i p o tra fiących  zd o b yć zie hyj j. 
sym p atję  słuchaczów . rz' ’■ е*У

Jest to o b jaw  w ielce n . le;c*aw no 
stn y  d la  całego życia publicẐ  ^Ęconycl
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Następnie minister przeciwstawił | Po przemówieniu min. MacDonal т ^ ! Г а т '
się sugcstjom pos. Bakera w sp ra -1 da Izba Gmin olbrzymia większoscią n jitrów  wvdano кг! ! ? , ? Па
wie rozszerzenia systemu m andato-[głosów (253 przeciwko 127) odrzu- коти п ^  następife р0& №  ^  W •

rządu odbędzie się w piątek- r Jan.’ On 
W czasie tym zaszedł n o ' i W  J

który niewątpliwie nie ц^ры, ał’ .
wszystkie ugrupowania Izby Gmin I njalne, niedojrzałe do samorządu, I

wego n i  wszystkie te ryto rja  kolo- ciła wniosek Labour Party.

Antyfrancuskie demonstracje we Włoszech
Anäywloskie—we Francji i Tunisie

RZYM. 7.12. Dziś odbyły się w 
kilku miastach nowe manifestacje, 
które częściowo miały charakter 
antyfrancuski a częściowo akcen
towały solidarność włosko - nie
miecką.

W  Neapolu setki studentów u- 
tworzyły pochód, który przeszedł 
przez główne ulice z okrzykiem: 
„Niech żyje Tunis włoski“. Na pla
cu Plebiscytowym studenci włoscy 
spotkali się z grupą tysiąca Niem
ców, należących do niemieckiego 
„Frontu Pracy“, poczem wspólnie 
udali się pod konsulat niemiecki, 
gdzie manifestowali na cześć Mus- 
soliniego i Hitlera.

W Turynie 3000 studentów uda
ło się pod konsulat niemiecki wzno 
sząc okrzyki na cześć Hitlera. Na
stępnie demonstranci udali się pod 
konsulat francuski, przed którym  
przemaszerowali w milczeniu.

W  Bolonji i Anconie odbyły się 
manifestacje studentów, protestują
cych przeciw wystąpieniom anty- 
włoskim w Tunisie, w Nicei i na 
Korsyce.

W Rzymie nie odbyły się dziś 
żadne manifestacje. Wszystkie uli
ce, wiodące do ambasady francu
skiej nadal strzeżone są przez po
licję i karabinierów.

TUNIS. 7.12. Jak  donosi Havas, 
wieczorem doszło w Tunisie do no
wych incydentów.

Około 1000 robotników, zatrud

nionych przeważnie w warsztatach  
kolejowych w Sidi Fathallali, ze
brało się na dworcu w Tunisie i 
skierowało się pod pobliski gmach 
konsulatu generalnego włoskiego, 
ściany gmachu konsulatu obrzuco
ne zostały kałamarzami z czerwo
nym i niebieskim atramentem.

Następnie grupa manifestantów  
skierowała się ze śpiewem, „Mar- 
syljanki“ w stronę Instytutu Dan
te Alighieri, włoskiego ośrodka kul 
turalnego w Tunisie.

TUNIS. 8.12. Dziś przed połud- 
niefm doszło do nowych demon- 
stracyj, skierowanych przeciw ir- 
redentystom włoskim. Grupa mło 
dych ludzi, przeważnie Korsykan, 
usiłowała przejść pochodem przez

n.Lui.y uicwcjLpuwit: Uic r -ejnj1- 
bez wpływu na stanowisko P cp  j ’ УСУ) 
ra. Delegacja deputowanych ,ega skim 
listycznych i syndykalistów \  ' konfl 
ła, by Spaak pozostał u, . afficie „ГjZej?  T 
Prem jer oświadczył Prze, /r"c‘ rasc

główne ulice miasta. lom prasy, iż przed ParIa 7a^  *e dopUS2
Policja rozproszyła m anifestan-! znajdują się obecnie ważne * ^ et o „ie j

tów. W krótce potem » b ra ł  rîp „ ----- . i--------- łi^pm D <
tłum, liczący kilkuset
śpiewając „Giovinezzę“. ___ ________

Dokonano kilkudziesięciu aresz- jąc dodatkowy portfel Vrze 
towań. M. in. zatrzymano prezesa cielowi stronnictwa liberalnes | kiej i 
tow. sportowego „Italia“ Ubaldo re nie jest dotychczas dosta J my 
Reya i przewodniczącego tow. b. reprezentowane w  gabinecie- q ch 
kombatantów włoskich w  Tunisie. | BRUKSELA. 8.12. czytj

zebrał się nienia, a przedewszystkiem
Włochów, i spaak doddał, iż prawdoP0“̂  ,r

I dokona reorganizacji rządu. , ^  ije . Jan!
t>rzedS .,,h j pianov

PARYŻ. 8.12. Dziś rano  zorgani- św iaty Dierk podał się d o '  li 
zowali studenci w dzielnicy łaciń- Dierk należy do stronnic 
skiej manifestację protestacyjną ralnego 
przeciwko włoskim roszczeniom te- 
rytorjalnym . Z pochodu, w którym  
wzięły udział tysiące studentów, 
wznoszono okrzyki: „żądam y We
necji dla Francji, Abisynji dla Ne
gusa“. Do incydentów nie doszło.
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Niedyskrecja „G a ze ty Polskiej“  zd ra d za  ich incognito

0
d k ilku  dni p rasa  rozbrzm ię-1 nia ak c ji in w estycy j i zam ów ień  
w a echam i inwestycyjnego publicznych. A le i tego nawet 
konfliktu; d ysku tu ją  o nim  zarzutu nie można postawić prze

mysłowi polskiemu, k tó ry  pod-mg!awi*jfoła polityczne i gospodarcze; 
elektrycbyły narady i rozm ow y: w  Sej- 

i na Zam ku; był kongres  
ydowskltechników i zjazd „Z arzew ia” ; 
a wytr^i^ziś będzie o nim  m owa w Sej- 
przez pjïnie.

ni ży^ol A fu nagle „Gazeta P o lsk a” 
;isiraćMP°pelnia „N iedyskrecję", w  któ- 
. Wyj¥ej stw ierdza: to w szystko wyssa- 
nisarycz|lne jest z palca; k on flik tu  wogóle  
skim' dnie było!

N»gdy nie sięgaliśm y do „Ga- 
s public zety P olsk iej”, aby dow iedzieć  
iadô'V pPję o tem, co się wt Polsce dzieje, 
czny И ' ydawalo nam  się jednak, że na- 
Itarzyńs^et tam istn ie ją  pew ne granice  

zaciąż} "' niedostrzeganiu rzeczyw istości, 
który 5 , Tym, co je  w  sposób zbyt ra- 

walki. v ]4cy przekraczali, s taw iano  ongiś 
pytanie: Pan pew nie „z Rado- 

• р и ? ” w  m iarę jed n ak  rozw oju  
piszemy rod tó w  kom u nikacji, zasięgu  
ąteczn> >rasy, rad ja , poczty itd. pytan ie  
f Wars^ o straciło rac ję  swego bytu. 
i ze , nawet  m ieszkaniec na jb ar- 

f e j  zapadłej p ro w in cji najpóź- 
że zo. ^ej w parę dni dow iadu je się o 

ół bar -wn, co zaszło n iety lko  w  W a r-  
publiczfl ^awie,

Skłania  nas zaś do tego jeszcze a w ięc n a jb ard z ie j rep rezenta- 
ten wzgląd, że M arsjan ie  zd ają  cy jn ych  k a rt tego w ydaw n ictw a, 
się być ludem  w dzięcznym . Т ак I pośw ięcono tym  w łaśnie ogłoszę

lo s y

9

kreślał zaw sze konieczność utrzy 
mania akcji inwestycyj publicz
nych w granicach możliwości 
rynkowych — płatniczych i kre
dytowych. W ychod ząc z założe
nia, że za przekroczen ie tych  
m ożliw ości płacić będzie nie 
Mars, ale Polska — najszersze 
koła je j obywateli.

Z tego też w zględu m arsjań sk ie  
plan y in w estycy jn e  nie sp o tk a ją  
się —  sądzim y —  z uznaniem  w  
zorganizow anych kołach po lsk ie
go przem ysłu. N apewno p o tw ie r
dzenie te j op in ji zn ajdą M arsja 
nie w  naczelnym  organ ie tych  
kół —  „P rzeglądzie G ospodar
czym ”.

D ajem y tę w skazów kę M arsja
nom w im ię zasad gościnności, 
któ re  nie p ozw ala ją , ab y obcy  
przybysz błąkał się po w a rsza w 
skim  bruku.

dalece, że naw et w tedy, gdy da
nie w yrazu  tem u uczuciu w ym a 
ga sprzen iew ierzen ia  się zasa
dom, te ostatn ie składane są bez

niom.
A że to nie bardzo się godzi z 

dalszem i k artam i, na k tórych  
w iele  się m ów i o dorobku nie nie

w ah an ia  na ołtarzu  w dzięczności, m ieckiego, a le w łaśnie polskiego  
Tak np., p rzyb yw szy do Pol- ; techn ika; na k tó rych  szeroko się 

ski, M arsjan ie rychło  zorjen to- j w yw odzi, że w  oparc iu  o nasz 
w ali się, że m ogą liczyć na po- j w łasny, a nie niem iecki w ysiłek, 
m oc we wzorach i ideach, królu- ! m usim y się u p rzem ysław iać ; na  
jących po tamtej, zachodniej k tó rych  tak  w iele się m ów i o po-
stronie naszej gran icy . P ierw szy  
w iększy ich w ystęp  na terenie  
W a rsz a w y  —  kongres techników  
—  uczepił się też tych  w łaśnie  
w zorów  i idej.

W dzięczność nie kazała długo 
czekać na siebie. Nawet wyprze
dziła kongres. Bo oto w  specjal- 
nem  w yd aw n ictw ie, k tó re  ro zd a
w ano członkom  kongresu, w y 
daw nictw ie, będącem  jego ew an- 
gelją, poczesne miejsce zajęły o- 
głoszenia przemysłowych firm  
niemieckich. Szereg p ierw szych,

trzebie u n arod ow ien ia  naszego  
życia?

Te wszystkie zasady złożono 
na ołtarzu wdzięczności.

Do dania w yrazu  tej praw dzie  
skłania nas ob jek tyw izm . Zawsze 
sta ra m y się go zachow ać. Obo
w iązu je  on szczególnie w  stosun
ku do obcych, ja k  w  tym  w yp a d 
ku —  do M arsjan , goszczących  
w W arszaw ie , k tó rych  incognito  
zdradziła „N ied yskrecja” „G aze
ty  P o lsk ie j”.

M. K.

W ś w S e i S e  p r a s a j
P ra w ie  do z e ra

Oficjalny organ Ozonu w Pozna
niu „Nowy K u rje r“ wystąpił z o-

*" j  n<f ■ a *e * na najszerszym
i^ iecie . Tego, kom u są obce o- . . „

madzen^oce tych w s/vstkich udoskona- mu ”Now>' K u rje r“ wystąpił z 
, harden sr>' . , broną oświadczenia płk. Wendy. 

lt.’ i ^ dzis inne, niedy- „Oczywiście, program trosnodarc
rit . . P ytanie: Pan pew nie z 

>słynen siężyca; a m o^e 7 M arsa?
Niektor2

yC bnS i i Ta nstat” 'a
e . " L  hluL s?(’« g ó ln ie

X

„Oczywiście, program gospodarczy 
p. wicepremjera Kwiatkowskiego nie 
we wszystkich punktach pokrywa się 
już obecnie z tezami gospodarczemi 
przyjętemi przez Radę Naczelną O- 

hipoteza w yd a je  bozu Zjednoczenia Narodowego. Naj- 
praw dopodobna: j prawdopodobniej p. wicepremjer Kwiat 

baw ia w  W a rszaw ie , kowekl, którego zdolności realizator- 
_ , , . skie są znane i uznane w całym kra-

THobv^^ip i .? poszlaką w tym  u z g lę - jjUj zecj,ce wykorzystać zmobilizowa- 
r  У JUŻ fakt, że na łam ach w OZN cnergję, aby przejść na 

rzV; J^ t y  P o lsk ie j” spotkaliśm y system planowania długoletniego. W 
niek0 ;  lefb w no k ilka  a rtyku łów , po- *3™ wypadku rozbieżności między 

jblicznfo 'vięcon l , • m-zebudo- koneePC'»ami st«mika naszej poUtykl
(==)■ |fje rrł; ^ , Plan ^weJ pizçnuqo gospodarcj-ej a koncepcjami większo-

,statek I Marsjanie 
m ie  Pr _ Pcw

r)d
inicl wa, sygnow anycn W’1C - [ ĉi parlamentarnej zredukowałyby się 

“Mwiącemi literam i M ARS. | prawie do zera“.
, t ej  chw ili sieć poszlak zacie-

Jer

Nie u n iew ażn iać  głosów
obejm ując rów nież me- donosi:a « K Ä k o ? '  n ziś sif a ią  iu J ° " ei

олааКKutn i- , I ..Główna komisja wyborcza wydała
У к я m w y w odow , k tó re  spo oprócz dotychczasowych — nową In-

пУс ni< h Па âm ach „Gazety . C e -! strukcję dla komisyj obwodowych. W  eszcze « -'‘Uje je coraz w yraźn ie j duch : Instrukcji tej najbardziej charakte-eszL*- ji- coraz wyraźnie^
zji tc° ra " f a ń s k i ;  duch p lanow ości, o- rystyczne są punkty dotyczące spo- 

«rcZ0‘, ^«rwaiiBi 1 i 1 “ • • • t • • s°bu rozpatrywania głosów zakwestio- 
g’0 ÏP0, ; , V  ° ?  p o lsk ie j 1 z iem skiej nowanych. instrukcja idzie w  Werun-

^ ’'ywistościłoskf;

Ä J r z ° e s y c ami teg0 "'łaŚnie„n je o - j,  - - o n a  jest ostatn ia „N ied y-1"“ » ^  wyborca miał inne za-
n° krecia” I miary niz głosowanie".
w sic° r] . J . • Tu juz niem a dw óch !
ek. .m  jaann’ Де Popełnił ją  jeden z Mar- ! Zm iany w Min. O pieki

'lann«”» już dawno wyliczyf’ u'i Społecznej
mi6'»!« ’ ze m arsjań sk ie  p lan y

10 goCF iejncL.- t----- J '~ ------- ------- I cje o ziuianacn w
- »Kim padole bez w strząsów , ; }ecZnej, donosząc:

Г *  konfliktów. * “  — — -  -

s t ; : , ;  ! „Czas“ precyzuje swoje informa-
сЬР з о ^ е т ^ С̂ пе PrzeJsc m usz  ̂ na : с je o zmianach w min. Opieki Spo-

iteP
<fP. 0 '  
jAßt

•ra b inii M'an’ a,e życie, rzeczy w i- , nister, p. Jastrzębski opuścić ma nie-j du rolniczego 1 terytorialnego w zwią
i o «  y ^ sl.V*»yii ---------  ̂ ........"  *

Aała*1 alh! J ‘ ewentualności ш- o.-ut
. ment^ li ,p rasowy M arsianin  wocóle p‘ Dvbf,ski- Jak słychać, zostanie on 

rlan!Sf?ad ie donne.» , mianowany wiceministrem Opieki Spo
ще z ?ieto  , cza: jeżeli jest inaczej, łecznej. Jak wiadomo obecny wiceml-
-  huü ,P'an, a le  życie, rzeczy w i- , nister, p. Jastrzębski opuścić —

lo jd ^

ro c lf
i lat-

: ku wskazania jak największej ilości 
ducha i dobrej woli, aby głosu nie unieważ-

A że stało się I .W najbliższym czasie ustąpić ma 
(Zej?  Tak ie j  ewentualności to- i obecny naczelny dyrektor z. u. S.-u,

p. Melchjor Wańkowicz, który był 
w tej Instytucji szefem propagan
dy“.

Uni e w in n ien ie
Według inform acyj „I. K . C.“ z 

Chorzowa przed tam tejszym  sądem  
grodzkim odpowiadał 7 b. m. ro 
botnik Aleksander Bloczek, prezes 
koła Stronnictwa P racy w Brzezi
nach Śląskich, obwiniony o to, że 
na kilka dni przed wyborami prze
chowywał i rozpowszechniał ulotki 
Stron. Pracy, wzywające do bojkotu 
wyborów.

„Oskarżony nie przyznał się do wi
ny. Na rozprawie oświadczył, że Isto 
tnie w czasie rewizji znaleziono u 
niego pewną ilość ulotek, które prze
chowywał u siebie jako prezes Stron. 
Pracy.

Oświadczył en, że był uczestnikiem 
trzech powstań górnośląskich, człon
kiem POW 1 działaczem plebiscyto
wym. Jest odznaczony Krzyżem Za
sługi. Od kilkunastu lat jest ławni
kiem gminy Brzeziny Śląskie.

Sąd uwolnił oskarżonego od winy.
W ustnych motywach sędzia wy

raził zapatrywanie, że Inkryminowa
na ulotka nie wzywała do bojkotu 
wyborów. Odpowiadając na wywody 
stron, sędzia zaznaczył, iż w tej spra 
wie istnieją dwa sprzeczne z 'sobą 
orzeczenia Sądu Najwyższego, które 
nie mogą być źródłem prawa“.

P rzeciw  to ta liz a c ji  
ro ln ic tw a

Jak  donosi „W arszawski Dzien
nik Narodowy“ na zjeźdźie Związku 
rolników i leśników z wyższem w y
kształceniem :

, .Szczególne zainteresowanie obu
dził referat Inż. Bogdana Chełmickie- 
go, który poruszył sprawę samorzą-

/v>«rUl . ,n.Vi
e a ŝjańskiego ducha

m e g o ,  - i i > s k i n 0 W e g 0  1 o d e r w a n e g °  o d

estate1

£ t er. , S E  ' ^ d y s k r e c j i ”. Tam ‘ пр.,
o. a^ ' * ż t(? , ze str.onyct^a 11 w yjść  m iały w ersje  о

ÿ jB y ^ 10 kon flikc ie  inw esty-

>lab?CZê o z tej w łaśnie stro n y?  
p_”°  *— w yw odzi M arsjanin, 

a У .2eiT1ysł bv> zawsze przeciw - 
?agu -om państw ow ym

________  .

Q o e Tyft rów nież plotką.
-p ią ' P°'vy przykład  rozum ow a- 

y ] g P e ieCy R w anego od ziem skiej 
4 n i\ " lst°*ci- A lbow iem  nie są У 1ц рР?ПаГе w ystąp ien ia  przem y- 

Irsi® Утя, *nw estyciom  państw o
. lÿsj* j°że to na M arsie prze- 

:i sipVa-*°zy z tem ’ w  czem mic- 
îel-v Je^° żyw otn y in teres;

bawem to stanowisko. Dowiadujemy z ku z projektowań erni przymusowe-
total- SÎÇI’ i e  Z Z‘ U' S" ustęPuie r*wnleż mi związkami w rolnictwie. Podkre

ślił, on, że oplnja rolnicza jest za 
szybkiem usanowaniem już istnieją
cych organizacyj, przez usunięcie stam 
tąd przewagi wpływów biurokracji 1 
momentów politycznych. W organiza
cjach powinna być stworzona atmo
sfera zwartej pracy ściśle fachowo 
rolniczej, któraby zapewniła rolnic
twu i krajowi o wiele wyższe korzy
ści, niż bezkrytyczne przejmowanie 
wzorów obcych i opieranie całej przy
szłości rolnictwa na czynniku władzy 
państwowej 1 mechanicznym przy
musie organizacyjnym“.

W ie ik a  m o n a re b fa  
sło w iań sk a

Z Londynu podaje „Wieczór W ar 
szawski“, że:

„Dziennik liberalny „Star“ notuje 
dziś ponownie pogłoskę, jakoby król 
bułgarski Borys III miał w najbliż
szym czasie abdykować. Dziennik 
twierdzi, że rozważana jest możli
wość utworzenia wielkiej monarchji 
południowo - słowiańskiej, w skład 
której weszłyby: Jugosławja i Buł- 
garja. W kwestji tej miały się toczyć 
rozmowny pomiędzy jugosłowiańskim 
regentem Pawłem a królem Jerzym 
VI podczas ostatniej wizyty regenta 
Jugoeławji w Londynie.

Te sensacyjnie brzmiące wiadomo
ści są przyjmowane z wiełkiemi za
strzeżeniami w londyńskich kołach po 
litycznych, które nie dają wiary re-i 
welacjom organu liberalnego“.

G w a ra n c ja  g ra n ic  
C zechosłow acji

Z Paryża donosi „Goniec W ar
szawski“ :

„Min. Bonnet zwrócić się miał do 
min. Rlbbentropa z zapytaniem, co 
do gwarancji granic Czechosłowacji. 
Mn. Rlbbentrop odpowiedział, że 
Niemcy są gotowe gwarancję taką 
udzielić dopiero wówczas, jeżeli po
dobną decyzję powezmą państwa są
siadujące z Czechosłowacją“.

co
!tató\\.a istn ie jących  w ar-

M i e lożem y m llczec”
IM öw iq i  w  Л ш е ^ ^ с е

W całych Stanach Zjednoczonych spolitej równy jes t jednemu tylko  
odbywają się m anifestacje prote- amerykańskiemu stanowi, Monta- 
stacyjne przeciwko prześladowaniu na, a ludność Polski jest 70 razy
katolików i Żydów w Niemczech. 
W m anifestacjach tych biorą udział 
Polacy. Na wiecu w  sali Madison- 
square Garden, gdzie obecnych było 
20.000 osób imieniem Polaków no
wojorskich wygłosił dłuższe prze
mówienie mec. W ładysław J . Bayer, 
znany działacz organizacyjny i spo
łeczny, urodzony w Stanach Zjedno 
czonych.

Mecenas B ayer podkreślił, iż A- 
merykanie polskiego pochodzenia 
przyłączają się do oświadczenia pre 
zydenta Roosevelta, k tóry potępB 
falę prześladowań rasowych i reli-
gijnycli, nietylko jako obywatele a- 

CO stw arza w aru n k i dla ! merykańscy, ale także jako katoli
cy. Nadto uwydatnił p. Bayer, iż 
wychodźtwo zabiera głos także w  
obronie 1.500.000 Polaków, uciska
nych w granicach Trzeciej Rzeszy.

Omawiając wydalanie Żydów z 
Niemiec i niemożliwość przyjęcia

WVfia ania now ych. W  Polsce, 
ftf' '•tych ,e nam  się. Że rów nież w

*akloK>Un̂ itac 1̂ nasze8 °  globu, 
ę nic San>obójczych walkach

■*-C ^ łyszało* Raczej przeciv/-
szeregu k ra jó w  zdarza- j jch do Polski w większej ilości,

e przem ysł przy- stwierdził przedstawiciel Polonji

tak liczna jak  ludność tego tylko  
jednego stanu. Sama ludność żydo
wska Polski przewyższa sześciokrot 
nie całą ludność stanu Montana. 
Mecenas B ayer z całym naciskiem  

podkreślił przywiązanie wychodźtwa 
polskiego do ideałów demokratycz
nych, nie ograniczonych żadnemi 
poprawkami na korzyść grupy czy 
jednostki.

Przemówienie mec. B ayera nagro 
dzone było gorącemi oklaskami.

Główny Komitet Zjednoczonej 
Polonji na Wschodnie S ta n y  Zjed
noczone na posiedzeniu w Domu 
Narodowym w Nowym Jorku stwier 
dził m. in.:

„Polonja wraz z całem społeczeń
stwem amerykańskiem oburzona jest 
do głębi brutalnemi napadami na bez
bronną ludność żydowską i katolicką 
w Niemczech. Dopatrujemy się w tych 
napaściach nietylko barbarzyńskiego 
pogwałcenia godności ludzkiej, ale 
jednego z dalszych kroków przygoto- 

awczych współczesnych krzyżakówCip 1 , Ł " I ------------- --- ------- ----  ----- O-
ł4 ao  zbytniego fo rsow a- merykańskiej, że obszar Rzeczypo- i przeciwko demokracji i wszystkim

mniejszym i słabszym narodom. Po
pieramy i pochwalamy przedsięwzię
te przez rząd amerykański kroki jak 
odwołanie amerykańskiego ambasado
ra i radcy handlowego z Berlina i 
stwierdzamy wraz z naszym wielkim 
prezydentem Rooseveltem, że to, co 
tlzieje się w Niemczech, nie może 
mieć miejsca w cywilizowanem społe
czeństwie...

Polonja amerykańska winna wystą
pić przeciwko bezeceństwom w Niem
czech nietylko dlatego, ża jest skła
dową częścią społeczeństwa amery
kańskiego, ale i z tego powodu, że 
może przy tej okazji potępić ucisk, 
jakiemu podlega półtoramiljonowa 
Polonja w Niemczech oraz przygoto
wane przez obecny rząd niemiecki a- 
taki na niepodległość Polski“.

W  dalszym ciągu Komitet Zjedn. 
Polonji powołuje się na arcybisku
pa Curley'a w  Baltimore, k tóry n a j
bardziej kategorycznie potępił o- 
becne stosunki w Niemczech i 
stwierdza, iż „ani jeden Polak lub 
Polka, ani jeden członek narodu, 
który  wydał Kopernika, Kościusz
kę i Pułaskiego i wielu innych, nie 
może milczeć“.

Ś .  p .

(diliielin BrucMsk!
Nestor polonistów polskich

S. p. Wilhelm Bruchnalski— któ
rego śmierć opłakuje cały polski 
św iat naukowy —  był od la t już 
wielu postacią niemal legendarną. 
Nie było takiego polonisty - nau
kowca, któryby w swoich pracach 
nie zetknął się z bogatym dorob
kiem naukowym Bruchnalskiego, a 
mało było takich, którzyby na dro
dze swych prac naukowych nie 
pragnęli zetknąć się osobiście z 
tym najstarszym  przedstawicielem  
historji literatu ry  polskiej.

S. p. Wilhelm Bruchnalski nie 
był zresztą człowiekiem łatwym i 
dostępnym. Każdemu młodemu pra
cownikowi k tóry zgłaszał się do 
niego z projektem badań i prac 
naukowych —  rąbał prosto z mo
stu, iż nie warto, aby zabierał się 
do te j pracy, bo m aterjały do niej 
ma zebrane właśnie —  on sam. 
M aterjały te muszą być istotnie 
olbrzymie. Latami calemi widywa
no we Lwowie prof. Bruchnalskie
go, pochylonego nad staremi ręko
pisami w najróżniejszych bibljote- 

;kach, robiącego skrzętnie - swo jem  
równem ładnem pismem —  zawsze 

j fioletowym atram entem ! —  naj
różniejsze notatki. Jeżeli te olbrzy
mie zbiory doczekają się kiedyś wy 
dania — staną się one napewno 
bezcennym skarbem dla polonistyki 
polskiej.

Zawsze trochę szorstki, a nie
rzadko i lekko szyderczy — umiał 
jednak Bruchnalski skupić koło sie
bie olbrzymią liczbę uczniów i w y
tworzyć niemal swoją własną szko
łę. Jego gościnny dom we Lwowie 
był nadto przez długie lata  ośrod
kiem kultury i działalności spo
łecznej, przez jego seminarjum  
przeszli chyba wszyscy co wybit
niejsi poloniści dzisiejsi.

Zasługi jego dla historji litera
tu ry  polskiej są olbrzymie..

Bruchnalski pierwszy na grun
cie polskim uczynił z historji lite
ra tu ry  n a u k ę ,  pierwszy przystą
pił do badań historyczno - literac
kich uzbrojony w oręż prawdziwie 
naukowej metody badania. A była 
to wtedy, kiedy Stanisław Tarnów  
ski w swych przepięknych wykła  
dach krakowskich głosił przedew 
szystkiem za pośrednictwem wykła
dów o literaturze swoje ideały po
lityczne i społeczne; kiedy Piotł 
Chmielowski przykładał do dziel 
literackich probierz czysto pozyty
wistycznej k rytyk i — rzucenie wła
śnie wtedy hasła naukowo
ści historji literatu ry  to była praw 
dziwa rewolucja i prawdziwa rewe  ̂
lacja.

Rewolucję tę wywołał Wilhelm 
Bruchnalski, pierwszy wlaściwif 
scientysta na gruncie polskim 
pierwszy, k tó ry  konsekwentnie 
celowo zastosował metody i zdoby 
cze filologji w historji literatury 
polskiej.

Do pracy te j —  która wypełni« 
mu miała cały jego długi pracowi 
ty  żywot —  przystąpił Bruchnal 
ski zbrojny w  niebyłe jaki aparat 
naukowy. Człowiek to był erudycji 
niezwykłej, znakomity znawca ca
łej literatu ry  światowej. On też bo
daj pierwszy miał dane po temu, 
aby literaturze polskiej wyznaczyć 
właściwe je j miejsce w  literaturze 
powszechnej i ocenić je j wkład do 
te j literatury. Z tego też punktu 
widzenia jego olśniewające synte
tyczne studjum o polskiej poezji 
średniowiecznej ma znaczenie prze
łomowe. Bruchnalski dowiódł w 
niem mianowicie, iż Polska już w  
epoce średniowiecza ma swoją ory
ginalną poezję i że znacznie wcześ
niej —  niż do jego czasów przy
puszczano —  wchodzi w krąg kul
tu ry  i lite ratu ry  europejskiej.

Olbrzymi m aterjal porównawczy, 
którym  rozporządzał Bruchnalski, 
służył mu zresztą zawsze w jed
nym celu: ten sumienny badacz, 
ten chłodny pedantyczny filolog 
przez całe życie starał się z lite
ra tu ry  polskiej wydobyć to, co w 
niej jest polskie, swojskie, naro
dowe. Przez całe też życie pozostał 
Bruchnalski w ierny idei narodowej, 
w całej literaturze polskiej w 
poezji średniowiecznej, w twórczo
ści Reja, Kochanowskiego, Mickie
wicza, w beletrystyce galicyjskiej 
i t. d., doszukując się je j najpięk
niejszego, możliwie wiernego odbi
cia.

Pozostawił po sobie przecenny 
dorobek naukowy, niezmierzone bo
gactwo zebranych m aterjałów nau
kowych i długi szereg uczniów, 
kturzy kontynuują jego prace.

A . Chor.



Zlo îe  myśli arc. Teodorowicza
W chwilach przełomowych dla Ojczyzny

Zmarły arcybiskup ś. p. Józef wy wołanym z przeszłości duchom. Nie«/ --- */---^  • U ViUVA «7 *** "  UUl llU łlil 11 II
Teodorowicz był krasomówcą. Jego na *° je wywołam, by obrady nasze- 
przemówienia i kazania zawierały »° sejmu miały się przemienić w ja 
w sobie piękne, w znakomitej poi- к|ей ‘а е̂тв1с2е rozmowy z nimi, ale 
szczyźnie wyrażone myśli. Przemó
wienia te wywierały na słuchaczów O brona Lwowa  
ogromne wrażenie. „Ale Lwów wszystko to przetrwał 

Oto kilka wyjątków z kazań, 1 wszystko przecierpiał, powtarzając 
wygłoszonych przez ks. arcybisku- ьоЫс uparcie: Bóg tak chce. Kiedy 
pa w chwilach przełomowych sKy <lucha icK° słabły, kiedy na-

W .  . . .  , dzieje przygasły, wtedy biegi do ko-czasacn  W ie lk ie j miotów, obiegał je tłumnie, rzucał 
W o î n T  1 s,e w żarliwei modlitwie na kolana i 

t . . . , , . ,  i 1 wołał głośno do Boga, że w Nim
„Jakże to mi ciebie odłączyć, o całą swą płożył nadzieję, wlec i za

падите polski, przywalony w twej wiedzionym być nie może. Л z modll-
niedkwnej przeszłości wiekiem trum- twy spływało światło, ukojenie du-
ny, od Tego, który cif w tej wojnie cha, siła wewnętrzna i przeświadczę-
cudem wskrzesił i do nowego życia nic, które, jak organ rozegrany w
powołał. Jakże to odciąć naród w kościołach, w duszach lwowian po-
jego pragnieniach, w jego bólach 1 tężnyin odzywało się wołaniem: Bósr
nadziejach, w jego tęsknocie 1 żalach, tak chce! I daremnie wróg się od-
od Tego, przed którym swe serce grażal, że za dalszy opór zemstę o- 
spowiada i zwierza? Jakże to odłą-

poto je wzywam, ażebyśmy w nich
widzieli przedstawicieli żywych i яут  
bole dróg dla Polski“. (Kazanie Sej
mowe, iuty 1919 r,).

krutną nad miastem wywrze; nada
remnie coraz czarniejszo wieści spły
wały do Lwowa z miast i miaste
czek o znęcaniu się wroga 1 jego be
st Jalsk ich okrucieństwach, dokony
wanych na dzieciach nawet; darem
no groza 1 strach próbowały zatrząs- 
nąć sercami lwowian; napróżno też 
wróg począł łudzić obietnicami, jeśli 
oblężeni zdadzą się na jego wolę. Ni 
groźby, ni obietnice nic tam nie zdo
łały, gdzie wiara silna w Boga była 
utwierdzona, i jak magnesowa Igła 
na statku wskazywała oblężonym 
przyszłe wybawienie. Nie oddamy 
Lwowa — odpowiedziano — Bóg tak 
chce“. (Obrona Lwowa, 1919 rok).
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czać duszę od ciała; jak odłączać, flfa  o t w a r c i e  u n i w e r s y t e t u  W W i l n i e
„Miłość ziemska świętego ideału i dosięgną nieskończenie dalej. WtedylSmb<> ПчЛ'|(отсЬп n.n _ I.JjC_i i .  . . .  м . . . " "

-----— .......... V
Boga, który Jest duszą narodu, od | 
ludu Jego?

niepodobna odłączać Boga nadziemska ma głos, który to myśl połączy się z kulturą du-
; jesw;r.c sll,,1<‘J do du«*y przemawia, chową; wtedy to wiedza polska i poi-« . . .  nt'S.11 Uftino l llio / lf »  I __— Ï____ t , ш ШЛ - * *

Nie
od narodu. _  _ « ------- ---—» <------ г i w mcuu» Jiuinnu

Zaprzałby się sam siebie naród, suma wiedza, i dlatego niech ska kultura jednem się staną,
któryby się. zapierał Boga swojego. nłłs ny* dziwi, że jeden z myślicieli Jakżebym pragnął wyryć te praw-
Bo nie tylko w Bogu posiada on naj czasów tak się odezwał: Gdy, dy w waszej pamięci i w waszem
droższe dobra swoje, ale nadto w . y , , u,rny Postawiono przede mną, I sercu, czcigodni profesorowie i uko-
Nlm odnajduje on siebie samego. Na- w jednej były złożone prochy rozu- chanl uczniowie, Ale wiem, żeście je
ród, jako jedno, Jeet i czuje się w Г111’ w “ruSłej prochy serca, zgiął- : odczuli i przyjęli; że myśl moja, to
Bogu“. (Kąsanie o milowi ЬУ"» *wn J -----  --- 1----*• ■ J
1916 r.).

-  » ■ » ----- - .»«у »» i  l i i I I J  JY*-* » * '»  i n j  a i  i i iu j . l ,  IU
Bogu“. (Kazanie o miłości ojczyzny. : ^y,n s>ve o na Prae<* tą drugą ur- myśl wasza, że nie potrzebuję was

W Sejm ie  
Ustawodawczym

„Gdzież znajdziemy drogowskaz dla 
siebie, ażeby wśród zakusów в roż
nych stron na nas idących, podsuwa
jących nam obengo ducha, zawsze wo 
lać: Chcemy być sami sobą 1 potra
fimy być! — jeżeli nie jedynie w 
kulturze chrześcijańskiej, która nas 
wychowała 1 która dusze narodu na
szego urobiła? Dlatego, też wohun: 
O Panie! my Idziemy na sejm len 
pierwszy z tą myślą, ażeby w nim 
dokonało się przymierze pomiędzy To
bą a nami. Ażeby w nim i przez je
go prawa Twoje panowanie utwier
dziło się w narodzie, żeby naród nasz 
jak dawniej, tak i na nowych swych 
drogach uznał się być sługą Twoim. 
My dziś bierzemy błogosławieństwa 
Twoje na pracę naszego sejmu pierw
szego, ale też i wiążemy siebie sa
mych przed Tobą zobowiązaniem, iż 
Twoje prnwo będzie wskaźnikiem na
szym, Twoja Ewangelja będzie oży
wiała ducha naszego. Twój zaś Ko
ściół ostawimy w wolności 1 swobo
dzie takiej, Jakiej niezbędnie potrze
buje, ażeby rozpościerać swoją błogą 
na naród działalność i użyźniać go 
zdrojem życia.

A teraz jeszcze raz zwrócę się ku

, przekonywać, ale raczej potrzeba, mi
Lecz nie przeciwstawiajmy miłości ! w tej wielkiej prawdzie wespół z wa 

i wiary rozumowi i wiedzy, ra- ml się utwierdzić, 
czcj wzajem je powiążmy. Niechaj, Naród, który chce żyć, nle może 
więc myśli snują się z wielkiego o- nigdy oddzielać bezkarnie wiedzy od 
gniska miłości i serca, lecz niech własnej kultury duchowej, bo biada 
wiedza, doszedłszy do kresu, gdzie j myślom, bo biada wiedzy bez miło- 
już nle dosięga teleskop i miara, о -1 ści“. (Z kazania na otwarcie unl- 
patrzy swe oko w szkła wiary, które | wersytetu w Wilnie, r. 1919).

P otom kow ie staro żytn eg o  n a ro d u
Obecnie jest w Polsce około 5 0  

Ormian. Duchowieństwo orrmafl 
skie posiada obecnie 8 parafij, f  * 
duchownych, w tem 21 kapłano* 
djecezjalnych i 1  biskupa, oraz

вг
Ws

S ie d z ib  te a tr  W ie l ikapelana wojskowego. OLawTJŚ£S\ 
władz kościelnych obrządku ornuai łeatr • VKnt 
skiego znajduje się we Lwowie Teatr Poi«ki 
gdzie też istnieje największe sW / 'ets“ 
pienie należących do djecezji lwoWjTęatr Mały :
skiej (5.200 osób). !Шг Nowj 

£ea t r  A ten e

Około wieku XII—ХП1 przywę
drowali do Polski Ormianie i za ze
zwoleniem królewskiem osiedlili się 
na terenie dawnych Grodów Czer
wieńskich. Był to okres najazdów  
tatarskich, które spustoszyły całą 
południową połać Polski aż po San 
domierz i Śląsk.

Ormianie są potomkami dawnych 
Hajków, (po armeńsku — haik—  
człowiek), mieszkańców potężnego 
Hajastanu, k tóry w VII wieku 
przed Chrystusem został podbity 
przez plemiona indogermańskie, a 
nazwa Arm enji datuje się dopiero 
z okresu podboju Darjusza, około 
roku 520 przed Nar. Chr.

W Polsce odegrali Ormianie pe
wną rolę. Okazali się oni biegłymi 
rzemieślnikami, zwłaszcza w dzie
dzinie wyrobów artystycznych, W  ‘ « U  и а н у щ в т  o  m n ę  UU >-—  J*e» tr  8.1 5 . 
ornamentyce, m alarstwie ściennem ska znajduje się klasztor żakom _
i książkowem, rzeźbie i poezji. Po- Cysterskiego, Oliwa. W tym * », ul jjjazo 
siadali nawet własną teorję poety- ściele znajduje się na stronie Pfa' 
cką, której ślady pozostały do dziś ' we.i za szkłem bułka chleba w 
dnia w postaci licznych zabytków mień obrócona. W  r. 1217, gdy’ * 
piśmiennictwa, jakie można znaleźć koto Gdańska wielki głód ludzi t№ w dekor 

Muzeum Ormiańskiem i w spania-1 pH. pobożny opat oliwski kaza.^  st»ntJ 
j katedrze we Lwowie, która iest stawicznie piec chleb i zgłodniały» arcia. pocZe

Pozatem Ormianie żyją na ter® ^ ‘r Maik- 
nie województwa stanisławowskie# w r

“»•yj.ki* I
2at 19): „G 
;*• 8.15 
ea tr  W ielb  lamą, Moss 
№. 7.30 i 

J u r a n t  Wa

.te» ‘ r „ в ы

i częściowo tarnopolskiego.

Te K iü iiÊfi-n îe  Buł!
L egenda z Oliwy "Bk|

Nad Bałtykiem o milę od G^^lteatr f.i£ *

W ----- ------- w  . . . . .  v.iuiuuwm vili X wa^aiua- JE---1 X---- -----J '' i '■-* w*.
łej katedrze we Lwowie, która jest stawicznie piec chleb i zglo ___
największym i najcenniejszym za- ludziom rozdawać. Trafiło się,
bytkiem sztuki ormiańskiej w P o l-1 jeden z ubogich wziął bułkę chlew r. w  B|er

1 i wyszedł z klasztoru, wrócił się ™ (vioiom 
I skłamawszy, że dopiero raz PrẐ ' T ürm aC j

Dl a  .4L

bytkiem  
все.

Znajomość języków obcych przy 
czyniła się do powierzania Ormia

--------------- ----------- j  j

i szedł, dostał drugą.
nom w dawnych czasach wielu po- 1 Gdy powracał do Gdańska, SP_ 
ważnych i odpowiedzialnych m isyj tkał poważną bardzo matronę, P1 . 
dyplomatycznych do krajów, znaj- »tującą na ręku dziecię, proszącą S 
dających się pod panowaniem tu- ! aby je j na posiłek użyczył chleiD ■ 
reckiem. Ormianie w Polsce zajm o-1 Zagadnięty odpowiedział: ja  
wali się handlem towarami wschód nie mam chleba! Ona mu na to : ^«piioi':

to masz za pazuchą bułkę. To »»»enm :niemi.

Praed świętami — w Sowietach
Groźba k ar i pozbawienia prawa zakupów

to, i

î?ria : ..Por 
î ' i a n t l c :  „V

:,^y:

NAitCELI DOBKZYH>KI
Choroby weneryczse, tlcóne i płoiowt 

Piersckiejo 15 m i .  t«l. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w.

1258' niczej

Odkąd bolszewicy „zlikwidowali“ 
wszelką tradycję w stolicy ZSRR 
nie wymawia się słowa „Boże Na
rodzenie“. Odważniejsi ośmielają się 
tylko wspominać o „świętach“ i to 
tylko szeptem, oglądając się trwoż- 
nie dookoła.

Tylko bardzo nieliczne kościoły i 
cerkwie są jeszcze w Moskwie o- 
twarte. Pozostałe przekształcono 
już na kluby, na lokale różnych 
„rad kulturalnych“, wreszcie na 
magazyny i składy.

Brak św iątyń jednak nie wpływa 
na zlikwidowanie ruchu religijnego 
w stolicy Sowietów, szczycących się 
Moskwą, jako „stolicą światowego 
bezbożnictwa". Chrześcijanie w bra  
ku świątyń, gromadzą się potaje
mnie w różnych domach pryw at
nych, zwłaszcza w dzielnicy robot-

Gdy na Zachodzie poczną dzwony 
kościelne głosić „Gloria in excelsis 
Deo“ i „Pokój ludziom dobrej wo
li“ w bez bóżniczej Moskwie dzie
siątki tysięcy znękanych, zaszczu
tych i wynędzniałych ludzi, będzie 
wzdychało ukradkiem —  aby nikt 
tego westchnienia nie usłyszał —  
„Gospodi pomiłuj“. Nieliczna garst 
ka odważnych ośmieli się otwarcie 
pójść w te dni do cerkwi. Odważ
nych tych nie będzie zbyt wielu. 
Przez tak jawne afiszowanie swych 
uczuć religijnych biedny „szary 
człowiek“ sowiecki ryzykuje całym 
swm bytem.

Propaganda antyreligijna przed 
świętami Bożego Narodzenia przy
biera zarówno w Moskwie, jak  i w 
całej .Rosji, na sile. „W ojujący bez
bożnicy“ usiłują obecnie za pośred
nictwem rad ja i wystąpień agita

cyjnych przekonać ludność ZSRR, 
jak  bardzo „szkodliwą“ i „demo
ralizującą“ jest wszelka religja. Do 
wszystkich tych przemówień, orsza 
ków karnawałowych, mających na 
celu ośmieszenie religji i ducho-{ 
wieństwa, mieszkańcy Moskwy już 
oddawna się przyzwyczaili. Nie ro-J 

'bi to już na nich żadnego wrażenia. | 
Temi metodami nic wrogowie re 

ligji nie wskórają. Gorszą nato
miast jest rzeczą nowe rozporzą
dzenie, głoszące, że robotnicy za u- 
chylenie się w dni Bożego Narodze
nia od normalnej pracy i za przy
łapanie ich w tych dniach w cerkwi, 
będą płacili poważne k ary  pienięż
ne. Prócz tego groźną sankcją ma 
być odebranie winnym tego „prze
kroczenia“ prawa do zakupów, za
równo środków żywnościowych, jak  
i odzieży...

mień, nie bułka, odpowiedział na . 
„Niechże będzie kam ień!“ I па^ ? £a-?‘ 
miast zniknęła. Po te j rozmoW1 .’№«р»; i Cz 
po kilku minutach, wyjął ihcli««”U,npo(
stwierdził, że stała się kanueni^Jęr na tydzi 
Wrócił więc do klasztoru oliwsk ImpPri -  ̂
go, winę kłamstwa swego •■ós.rn
rzecz całą opowiedział, na kt0re 
pamiątkę chleb ten chowają- - 1
■■ —m .i. u >.ósm
— v0̂ ąż r°hi
IM a wet Norwegi0

L Wesele". 
..Zapora

N o r ; F W r aCE
zb ro i się

K ierow n ictw o  w o jsk o w e  
w egji postanow iło  p rz eb u d o ^  
i zm odernizow ać fo rty f ik a c je  

1--------------  tak,tychczasow e Bergen *•»-> r. 
p ort mógł się stać główna 0 ^  
ską bazą w ojenną dla оЬгопУ ' 
brzeży południowo-zachodnie*1- 

R oboty rozpoczną się j eS^j0. 
w  tym  roku , a w ykonanie >c3  ̂
kształtu  p rac fo rty fik a cy j11̂  
trw ać  będzie 3  i p ó ł ro k u - ^  
Bergen m a pow stać ró w n ie ż  
tru m  ob ron y przeciw lo tn iczeJ'

Г tt i lo ś ć  т о  

soló.-."Ksi''łi
ГО :1

^  s s

R. K e lle rm a n n S)

Błękitna wstęga
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friihllnga

Od czasu do czasu w ybiegał z 
kabiny, by rzucić okiem  na bul 
w ar. Może zaobserw uje jak iś  
szczegół, k tó ry  będzie m ożna zu
żytkow ać. B u lw ar ro ił się od p u 
bliczności, z setek kom inów  o- 
krętow ycłi płynęły kłęby dym u, 
w ia tr podnosił tum any kurzu. 
Słychać było zgiełk, k rzyk i.

„Kosm os” w łaśnie odbijał od 
brzegu. Potężna lina, k tó ra  trz y 
m ała statek  na uwięzi, zw aliła  z 
nóg trzech robotn ików  p orto 
wych. K rzyk, hałas.

P rince był zadow olony ze sw e
go reportażu . I lis to r ja  z trzem a  
trum nam i, lo  n apraw dę sensacja  
pierw szej k la sy ! P rince w idział 
już olbrzym i napis: „P rzybycie  
zwłok pani R obinson!” Żaden z 
obecnych na sta tku  dzienn ikarzy  
nie nia o trum nach pojęcia ! A 
przecież jech ały  trzy  panny H oli: 
„H olls g irls” . To dopiero będzie 
podróż, drogi panie P rince! Tak, 
życie jest w ielkim , cudow nym  
w ynalazkiem .

Prince w ystu k iw ał na sw ej m a
szynie ostatn ie zdania.

Kabina 312  —  odezwał się 
stew ard do pana w  jasn ym  pła
szczu, który w ostatniej chwili

zdążył jeszcze na statek.
Pan w  jasn ym  płaszczu zm ar

szczył czoło, drażniło go niepo
m iernie, że w  kabinie rozlega! 
się stu kot m aszyny do pisania. 
Chw ilę stał n iezdecydow any, na
w et cofnął się o krok.

W  agencji zapew niono mnie, 
że będę m iał kabinę pojedynczą.

S tew ard  z ubolew aniem  w zru 
szył ram ionam i.

—  W idocznie zaszła pom yłka. 
Pojedyńcze kab iny zostały już  
daw no w ykupione. —  Po tych  
słowach zapukał do d rzw i kab i
ny i w niósł w alizy.

— Łóżko С tu ta j, proszę b a r
dzo.

P rin ce p rzerw ał pisanie i od
w rócił głowę.

—  Przepraszam , że p rzeszka
dzam  — pow iedział chłodno, ale  
uprzejm ie pan w  szarym  płasz
czu. Po tych  słow ach spo jrzał na 
P rin ce ’a z bezradną nieszczęśli
w ą m iną. T w arz m iał pożółkłą, 
w ychudzoną. P rince zerw ał się z 
m iejsca, odgarnął opadające na 
czoło w łosy, m iał bardzo piękne  
czoło, z czego był dum ny.

— Ależ proszę, proszę. Właś
nie skończyłem! — zawołał po
rządkując porozrzucane papiery.

Po chw ili w ciągnął m aryn ark ę  i te r tańczył już daleko na fa lach , kę, k tó ra  potrzebow ała naj® n̂ ! 
1 w ypadł z kabiny. Hallo, ste- j ja k  baletnica. C zerw ony statek  j sto d o larów  na m iesiąc. ВУ* aini
w ard ! K iedy p ilo t schodzi z po- sygnałow y zm alał. „K osm os” był bitnym , zam iłow anym  'V s" . ^  

a d u . zawołał w k orv tarzn . już w drodze. 1 znworłzi^ Ну^пгмЬ-ягтпт.zawołał w  k ory ta rzu . 
IV.

S yren a  „K osm osu” znowu r y 
czy. P okłady są czarne od p asa
żerów , w gw arze giną dźw ięki o r 
k iestry. Ludzie, zgrom adzeni na 
w ybrzeżu, m ach ają  kapeluszam i, 
chustkam i. S y ren y  sta tków  s to ją 
cych w  porcie ryczą  rów nież, w  
ciągu k ilku  m inut h o low nik i od
ciągnęły statek  o k ilkanaście m e
tró w  od b u lw aru . R ysuje się te 
raz w  całej sw o je j m ajestatycz
nej okazałości, trz y  grube, czer
w one kom iny w yrzu ca ją  n iecier
p liw ie  o lbrzym ie kłęby dym u. 
P rzypom ina to k ra te ry  w u lk a 
nów  przed w ybuchem . Dzwonią  
dzw onki te legrafu , śrub y o k rę to 
we ro zb ija ją  m asy w ody na w rą- 
cy m arm ur, statek pow oli odpły
wa.

Żona kom endanta i dw ie jego  
zgrabne córk i sto ją  jeszcze na  
bulw arze, jasn e ich płaszcze ło
pocą na w ietrze. P atrzą  bezrad
nie na od d ala jący  się statek, k tó 
ry  ginie w śród  lasu kom inów  i 
m asztów.

C zerw ony statek  sygnałow y ko
łysze się na fa lach . Zbliża się k u 
te r m otorow y p ilota, k tó ry  zaraz  
opuści pokład.

W a rre n  P rince dopisał jeszcze  
w  sw ym  rep ortażu  k ilk a  w ierszy. 
N ajw yższy czas, ostatn ią  pocztę 
p ilo t zabiera za chw ilę. Przez c ia 
ło kolosa przechodzić już zaczęły 
w strząsy i drżenia. Po ch w ili ku-

W ia tr  wzm ógł się nagle. W a r 
ren  P rince o tarł pot z czoła i 
rzekł do siebie:

No, W a rren , dobrześ to zro 
bił! T ym  razem  Bell o tw orzy  sze
roko  oczy!

Ten Bell, W illiam  P erciva l 
Bell, szef U niverse P ress (cztery
stu dziennikarzy) był jed yn ym

zawodzie dziennikarzem , 
kiedyś w łasne pism o. „ eT.

Za trzy  godziny William  
civa l będzie m iał w ręku J 
kablogram  i będzie pękał z .ß(jy 
zdrości. Dziś w ieczorem . ĵe 
m iną Bishops Rock, Prince 
jeszcze jeden kablogram , a ” ;c r 
n iej i Bell i U niverse P r^ 5 
go nie będą obchodzić PrzcZ „ 0.
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człowiekiem , którego P rince bał ! łą dobę. D w adzieścia cztery » S ^  Welk
się i nienaw idził. Im p ertyn en cję  dżiny! —  P r z e d e w s z y s t k i e m  , j s  

s w o ją  posunął pan Bell tak  da- dziesz m usiał o dszu kać \ e S n ^ ia sale
cirls  —  m ów ił do siebie Pfl k ^liei

k-l6̂ ? kAm
sie S? w ’ ’

leko, że na pożegnanie pow ie
dział do P rin ce ’a : „Chcąc jeszcze  
raz dać panu okazję do w ybicia  
się, w ydelegow ałem  pana do dzie 
w iczej podróży „K osm osu”. L u
bię pana, panie W a rre n , ale to, 
co pan daw ał dotychczas, w arte  
było fu n ta  kłaków . W olałbym , 
żeby pan był d la m nie m niej 
sym patyczny, ale żebym  wza- 
m ian za to mógł się zachw ycać  
pańskiem i w yczyn am i”. Tak m ó
w ił w ie lk i W illiam  P erciva l i 
W a rre n  nigdy m u te j bezczelno
ści nie zapom ni. Ja  panu pokażę, 
panie W illiam ie  P erciva lu !

P rin ce stał na pokładzie, chu
dy, w ysoki. W ia tr  rozw iew ał je 
go bu jne kędziory. W yg ląd ał ja k  
student, łatw o było sobie w yobra  
zić, ja k  w yglądał jak o  dziecko, 
ja k  będzie w yglądał za la t d w a
dzieścia. W a rre n  P rince m iał la t 
dw adzieścia trzy, niedaw no skoń
czył un iw ersytet, nie m iał ani 
grosza majątku, utrzymywał mat-

girls —  m ów ił do siebie 
Violet, Ethel, M ary, oto

im iona. folacP rince wszedł do baru, аЬУ IMjye gVaTa 
ś napić. Był p ierw szy» £ u następczegoś

ściem.
H allo, barm an ! — rz—  rzekł-

Jestem  W a rre n  P rinće z 
jo rsk ie j U niverse Press. \n j .   ̂ 0 śr^ę *, 
su je m nie każda w iadom ość, к j
da now ość!

—  A ll-right, sir. . , sZcîe f »>ь
P ani Im garten ciągle Je j ŷïa z*Ï>st 

siedziała w  sw oim  fotelu. l t . c s
tak  zm ęczona, że nie mog‘3 0  ,Tea?eilnie \■ czor^  |01̂ trze в щ

!mbi

brać m yśli. W c zo ra j wieÇ'-'- .C) obaa(£c «ui 
w  B rukseli nie śpiew ała do 
to  ja  gnębiło. W  kw artecie 0 . . Ta ^  
giego ak tu  spóźniła się Iia cte hönth; 
k ilk a  tak tów  i  w idziała Jc ,vry' ^ 
teraz pobłażliw y uśm iech /  ,r  ^eci
genta w  blasku l a m p k i ,  ośw ^  h  

ją ce j pulpit. Czuła się zmS^ .ц1ц{ ^  akcji, 
przepracow an a. Mimo to łI 
był w ielk i, «zczęście, że nie ^  
Reifenberga. IP'
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W te a tra c h
W ielki: ,,Miłość cygańska” (poraź

ro  ormia» Te^r •
Lwowie tei 

ksze sW !,y 
2Zj i  Iwo*'

N a ro d o w y : „ S z a le ń s tw o ” .
>«atr P o ls k i :  „ M a s k a ra d a ” .
*2»*r l * e t u i :  , ,W  ro li  g łó w n e j B a r b a r a

i w T S Ia ,5’ : -.R o z w ied ź m y  s ie ” . 
*eatr N o w y : , 
jc a tr  A ten eu m  :

Ъ * iWÄI J  ■ •
*f® Jr  N o w y : „ Z lo ty  deszcz”.
IV * AtrnRom: „Kupiec i poeta” .

W tr Mn. l i c - r e j :  „ T r a f ik a  p an i g en e ra ło -
,2 M a r j ą  M a lic k a , 

lii* , K a m e r a ln y : „ R o d z e ń s tw o  T h ie r y ” .
S tn d jo  D ra m a ty e x n *  (N ow y

n, Ä V  -'G w ia z d k a  w  S t u d jo " .  P o cz . o 
!*■ * .1 5  w lecz .
l î î î r  'У ‘е 1ка B c w ja :  „ R a j  k o b ie t "  z 
am ą, M o ssak o w sk im  i  W a lte re m . P o cz . 
M z . 7.30 i 10 - e j  w iecz . 

fn lik  W a rs z a w s k i: „ F r ic - f r a c ,  czy li 
f l i je m y  W a rs z a w ę ” . P o cz . o godz. 

f j .  10~eJ w iecz.
i * * t T „ B b f f o ”  Cul. M o k o to w sk a  T l) : 

Ы п ек” . Р о с» , o god z. 8 w

,r z a k o n ifc d ^ ” ’ ° per,tk* KiIm“ *

' A iü l , „Bbffo” (ul. Mokotowska 
od GdaB tS r?“1« ^ b in e k " . Poci. o godz. s 
■ zakont ° per,tk* Кж1т“ * " ia,<
tvm  kOj * ,4 o l Pro Qao (Cukiernia Zlemiań-

• » .« t  Mazowiecka) : „ W ie lk a  cz w ó rk a " .•onis Pra Bed o ty : Codiienr-le o 8 wlecz,
b a  W  k* ' te rw  *  т '  t)rz eP iÓ!'e c rk * ”  *  - u i j tw z e io

7, g d y  04 fe * * *  C ric o t (k a w ia rn ia  p la s ty k ó w , ul.
ludzi tr3>«*«k* W ; „ F a r s a  o m is trz u  P a th e l l -  -  -  -■  -  ■
kazał U' r°<i- э e j ° r a c 'iach  Potworowsklec°. p°c»- I przecież niewiele ustępuje naszemu . nik Piłata, Sclilunegger,

Staniewskich: Wielki program o- 
iAle 5’ ocz- 8.15. W środy, soboty i nie- 
*4ÏÏ.C -i przedstawienia 1.30 i 8.15.

t symfoniczn. , 
Sollsla Andre Na-

ska, spo- «. 
-onę, P13' 
oszącft/(

Ê R & is f o a—Szua/cor/a 1 Æ : 2
W ysokie zwycięstwo pięściarzy polskich

W czoraj w zapełnionym do ostat 
niego miejsca cyrku warszawskim  
odbył się pierwszy międzypaństwo-

P I Ą T E K ,  9 g ru d n ia  
W A B S Z A W A  I  ( B a s z y * .

6.30  „Kiedy ranne wstają zorze” . 6.35 
Gimnastyka. 6.50  Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 1.15 Muzyka (płyty). 
8.00  Audycja dla szkół. 11.00 Audycja dla 
szkół. 11.25 W rytmie czardasza (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud
niowa. 15.00 „Na szerokim świecie” . — 
audycja dla młodzieży. 15.20 P o ra d n ik  
sportowy. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Rozmowa z chorymi— 
ks. kap. M. Rękasa. 16.35 J a n  B r a h m s : 
T r io  z o p . 114. 17.05 „Atak i obrona w 
państwie komórek" — pog. 17.15 R e c ita l  
fo r t .  O lg i M a r tu s ie w icz . 17.45 P r z a s n y s k ie  
s ie  podnosi — pogadanka. 18.00 Audycja 
dla wsi.18.30 Teatr Wyobraźni : „ T r a g e -  
d ja  S o k r a te s a ” . 19.30 Koncert rozrywko
wy. 20.35 Audycje informacyjne. 21.00 B o -  
b e r t  S c h u m a n n : „Baj i P e r i” . 22.00 Prze
gląd prasy. 23.00  Ostatnie 
dziennika wieczornego. 23.05 
z Polski w jęz. francuskim.

wiadomości
Wiadomości

rzy są w chwili obecnej bezkonku- nem uderzeniem, ale od drugiej run 
rencyjni w Europie. dy wyraźnie ustępuje Polakowi, któ

Najlepszym jednak zawodnikiem ry  zasypuje go gradem ciosów. Po- 
wy mecz bokserski pomiędzy repre- drużyny polskiej był Czortek. Zna- lak doznaje kontuzji prawej ręki 
zentacjami Polski i Szw ajcarji. Kon komity repertuar ciosów, jakim  ten to też w ostatniej rundzie stara  się 
takt ze Szwajcarami nawiązali pił- świetny technik dysponuje staw iają jedynie zachować zdobytą w  po- 
karze rozgrywając na wiosnę b. r. go bezsprzecznie w rzędzie najlep- przednich rundach przewagę. W y- 
spotkanie w Zurychu. Zkolei doszło szych bokserów Europy. Jego walka sokie zwycięstwo Polaka podwyż- 
do drugiego spotkania między obu była efektowna. Na specjalne pod- sza wynik meczu do 6:0. 
państwami, tym razem w boksie, kreślenie zasługuje to, że w trzeciej W  wadze lekkiej Woźniakiewicz 

Nasi goście nie prezentują w tym  rundzie walczył z poważnie kontu- przez 3 rundy parł naprzód zwycię- 
sporcie tak wybitnego poziomu, jak  zjowaną ręką i mimo dotkliwego żając wysoko słabego Grieba. Była 
w piłce nożnej, to też zgóry prze- bólu potrafił utrzymać swą przewa- to jednak najbrzydsza walka me- 
widywaliśmy wysokie zwycięstwo £?• , czu i nie bardzo podobna do boksu,
naszych pięściarzy. Polacy zdecy- Wozniakiewicz walczył lepiej jak  8:0.
dowanie przeważali, górując niekie- zwykle, ale system jego walki nie W  półśredniej Kolczyński nie wie- 
dy o klasę nad swymi przeciwnika- bardzo przypomina boks. Mimo zwy le miał pracy z panicznie bojącym  
mi, to też zw ycięstwo. 1 4 :2 dla nas cięstwa jego należałoby jednak po- się silnej pięści Polaka, Juenim. Już  
było jeszcze wyjątkowo szczęśliwym szukać godniejszego zastępcę. Sil- w pierwszej rundzie Szw ajcar z tru  
wynikiem dla sympatycznych Szwaj niejszy przeciwnik dałby sobie z dem wytrzym uje do gongu. W dru- 
carów. j nim radę. _ giej rundzie po serji ciosów w żo-

Jedyną porażkę poniósł Klimecki, ; Pisarski wypadł niezłe, wykazał łądek i szczękę, sędzia przerywa 
co przewidywaliśmy zresztą w  ua- j jednak, że ma zbyt słabą szczękę, walkę. Zwycięża Kolczyński przez 
ezej wczorajszej zapowiedzi, dom a-] Z gości podobali się Meyer, Zu- techniczny k. o. 10 :0 . 
gając się występu Do roby, k tó ry f lu h ,_ S c h e re r ,a  również i przeciw- W  średniej Pisarski pnnktoje

P I Ą T E K ,  9 g ru d n ia
16.35 Jan Brahms: Trio op. 114.
18.30 „Tragredja Sokratesa": „Kri- 

ton” i ł.Fedon” .
21.00 Robert Schumann: „Raj ł Pe

ri” — oratorj um.

łodniały? ayn k
0 się, * przedstawienia 4.30 i 8.15.
Iro r hleW г т£т<‘^ 11 : Koncert symfoniczny pod .* Bierdiajewa. Solista Andre Na-
ÓClł S1Ç ’ rd (wiolonczela).
raz Рг2У'

Scherera lewym prostym. W  dru- 's°- 22.25 „Paganini”

ïORMACj*. O FILMACH DOZWOL 
DLA MLODZ1E2T« Tel 7-1I-»

W L inach
Л c h le b aj ł ?1rJ a ; | „ P o rz u c o n a ” .

• e-irfl&altvb " l e z i e n i e  b ez  k r a t ” .: ja  san y iliyk : „Tłum szaleje”.
J  t0; &cî* ?“,• ..Gehenna", 

irolcnf« „ J a s t r z ą b ” .. TO '““seam: „żebrak w purpurze'
iał na t0' ’ ..Błowiczek" i „Za kulisami sła-
I natycb ;»(<•: „Trójkąt narzeczeński” i „Oskar-
0Zm,0tf ei^irh?*: -p ztery córki”, bllłk? Ueiiî onja: ..Paweł i Gaweł”.Iier maską złoczyńcy” 1 „
0liWSklc. : „Zamknięty świat”
vvvznal HtaFja . a l :A"Wsz«dzie kobieta".

У ?!'.o iK ln i•• (̂ srna żona Sinobrodego". 
i a  ktÓre" rJ., parefji św. Andrzeja: „Dziki 
Ł Kl. 1 , .Г  - * * ...................

M sk ic :2*jestic :

Mil-
rewja.

;e Nor; 
budowa«

ną i°or- 
rony ^  
lnic^’

jes
iie

zc*e
frlO“

cb
cyJnJ,voku- *  
ie i  
czej'

Byt ^
sWOlI11
zał°^

j XT' " n ł l l l l ł Ł J * .1 „Nie oddam dziecka” 
*“ ®: „Pani Wale 

1(1 : „Marco Polo"
m* ‘ź żona Sinobrodego” i „Co

v w nocy
a  T o m b o la : „Gdy kwitną b z y "  

'(titai ^ : ..Podlotek". 
lWeseler,.anon:. ” Wzgardzona” i „Podwój
^ i l t « " ZaP,?m n ia n a  m e lo d ia " .
U,x f'ni" jto żyjemy”. 

rnnVT«/U ea Э ) : „ R o b e r t  1 B e r t r a n d ’.miłość może”.
3ołó' •. " slił^tko’ '
f e . ! -Lord Jefr*. 
orrent "®strożnie z miłością".
,Wn,‘wał”"10'ciu Z Pawiaka" 1 '“»ks :

1 „Sprzedajemy na

Słod
todlń". " P p y g o d y  T om ka S a w y e r a " .  
'lvlo\vv• " czwórka",

b t o i id  ." ^ bf'zP,i,eczn a k o b ie ta ” .
.-n - ’ , D >zlew<'zyna sz u k a  m iło ś c i" .

cha • n k a  •
icto ria ’- ’ » ïnw o do s z cz ę śc ia ” .

• ..M a łż e ń stw o  z p rz esz k o d a m i” .

J^TOSZEK“ PO CENACH ZNI- 
W NIEDZIELĘ POPOŁU-

DNIU
niej uknfSZîi niedzie,e ° Soàz. 4-ej 

[aj®111 Tiach sl? poraź pierwszy po
• 'MętoH7 arcydzieło Moliera

Stefan w Premj RI'°wej obsadzie 
j, ern Jaraczem w roli tytuło-

f 0<J2iennie

giej rundzie Polak tra fia  silnie, ale muzyczna- к ^ ТкпгдтЛ«П« Г а <Piyty)' 
W  pierwszej walce spotkały się po chwiU sam się nadziewa na sierp hbotkofalowki

muchy“ Rotholc i Wiget. Szwaj- gościa i pada na deski. W staje wy- 
car tra fia  kilka razy celnie, Rotholc raźnie oszołomiony, ale szybko przy
ГРТХГЯТ171ПО e in  П Л1й(^1тл>тлтм1 a U »  . . î  »U * »  ZWyCÎÇZâj^C üâ

najlepszemu półciężkiemu, Szymu
rze. Gdyby więc nie brak Szymury, 
czy nawet Doroby, wynik mógłby 
brzmieć nawet i 16 :0 .

Mimo zdecydowanej przewagi | rewanżuje się pojedyńczemi ciosa- chodzi do siebie, 
ósemki polskiej mecz był bardzo mi, a w pewnej chwili silną kontrą punkty. 12 :0 .
ciekawy, a kilka walk było bardzo z lewej rzuca Szw ajcara na deski W  półciężkiej Szw ajcar Suter od- 
emocjonujących. W szyscy niemal do 5. Po chwili dwa silne uderze- niósł jedyne zwycięstwo dla swych 
nasi reprezentanci wykazali dosko- nia z obu rąk rzucają gościa na li- barw bijąc nieznacznie Klimeckie- 
nałą formę. Nareszcie dobrą walkę ny, a po następnym ciosie Szw ajcar go. W alka była na słabym pozio- 
stoczył Sobkowiak, k tóry m ając zostaje wyliczony. Goście reklamu- mie. 12 :0  dla Polski, 
najlepszego z gości, Meyera, do- ją  nieprawidłowy cios. 1 W  ciężkiej spotkało się dwóch
wiódł, że kryzys swej form y ma już j 2 :0  dla Polski. olbrzymów: Piłat i Schlunegger.
za sobą. Jak  zwykle bardzo dobrze W koguciej spotkali się silny Początkowo Szw ajcar jest celniej- 
wypadli Rotholc, Czortek, Kolczyń- ( Szw ajcar Meyer i Sobkowiak. Po szy, ale cios jego nie robi specjal- 
ski, a tym razem i Piłat, którego pierwszej równej rundzie, Polak nego wrażenia na Piłacie. W  dru- 
dobrą formę sygnalizowały dwa zdobywa dużą przewagę w  następ- giej rundzie Piłat zwala gościa na 
szybkie nokauty, osiągnięte na tu r - ! nej. Ciosy jego są celne i porząd- deski do 2. Szw ajcar wstaje, ale 
nieju berlińskim. Nasz olbrzym za- 1 nie w strząsają Szwajcarem. W  o- zapędzony w róg po serji ciosów w 
prezentował się doskonale. Umiał statniem starciu obaj pięściarze szczękę zostaje znokautowany sto- 
dobrze rozwiązać problem walki z I walczą niezwykle zaciekle. Szwaj- jąc.
niewiele ustępującym mu wzrostem 1 car jest lepszy w zwarciu, a  Polak W ynik ostateczny 14 :2  dla Pol- 
i walczącym z lewej pozycji Szwaj- ! na dystans. Zwycięstwo zasłużone ski.
carem Schluneggerem. S zw a j-, Sobkowiaka. w  ringu sędziowali na przemian
car nie przetrzymał ciosów górala j 4 :0  dla Polski. pp. Ritzi (Szw ajcar) i Słabicki
i został znokautowany na „stojąco .1 W wadze piorkowej piękną wal- (Polska), zaś na punkty pp. Cli- 
Nokautami zakończyli swoje walki kę stoczył Czortek z Zofliihem. Po- mont (Szw ajcarja), Saenger (Niem- 
również Rotholc i Kolczyński, któ- lak cały czas panował nad sytua- cy) i Bielewicz (Polska).

cją, tra fia jąc  bardzo precyzyjnie. Przed meczem odegrano hymny 
Ani jeden cios nie padł w próżnię, i wciągnięto flagi obu państw pod 
Gość wcale niezły dysponował sil- kopułę cyrku. В. K.

W A B S Z A W A  11 (M o k o tó w )
14.00 T r io  P . B .  15.00 ,,Rewja śpiewaków 

filmowych”. 16.15 B e c i ta l  o rg a n o w y  F .  
B u cz k o w sk ie g o . 16.40 Wiadomości sporto
we. 16.45 Pare informacji. 16.50 K ą c ik  so 
l is tó w . śpiewa Z. Kozubski. 17.10 Poga
wędka gospodarska. Gwiazdka za pasem. 
17.25 ż y c ie  kulturalne stolicy. 17.35 Pro
gram na jutro. 17.40 Muzyka taneczna 
(płyty). 20.00  Koncert Ork. Filharmonji 
w Pradze (płyty). 21.00 Muzyka (płyty).

Wysockie- 
audycja słowno-

Ł4.00 Zapowiedź stacji. 0.05 W. Suchocki 
gra na harmonji. 0.25  „Uczmy się pol
skiej piosenki". 0.45  Dziennik w Języku 
polskim i angielskim. 0.55  Omówienie pro
gramu na tydzień przyszły, w jęz. angiel
skim. 1.00  Melodje o morzu. 1.20 Ziemie 
polskie: „Pomorze". 1.30 Piosenki w wyk. 
J . Godlewskiej. 2.00 „Wojsko polskie w 
roku 1918 a dzisiaj” — pogadanka. 2.10 
„Wieczór walców A. Karasińskiego". 2.50  
Program na jutro.

S O B O T A , 10 g rn d n la . 
W A B S Z A W A  I  (B a s z y n )

6.30  Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze” .
6.35 Gimnastyka. 6 .50  Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audycja d la  
szkół. 11.25 Lekkie intermezza (płyty). 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Audycja południowa. 15.00 Teatr Wyo 
braźni dla dzieci. 15.30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.08 Wiado
mości gospodarcze. 16.20 Kronika literacka.
16.35 S y lw e tk i k om p o zy torów  p o lsk ich .
17.35 Ś w ia tło  zgasło — pogadanka. 17.45. 
..Comedian Harmonists” — imitują orkie
strę... (płyty). 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g ra n ic ą . 19.15 „ I r -  
w in g  B e r l in  i je g o  p io se n k i”  —- r e p o r ta i  
p ły to w y . 20.00 Магзге, walce i p o lk i. 20.35 
Audycje Informacyjne. 21.00  „ P r z y  so b o c ie~~ po robocic** -- wiolłii lrnnr#»rt гптгг-и-.
k o w y .

w ie lk i k o n c e r t  ro zry w -

CZĘSTOCICKIE TOWARZYSTWO 
FABRYK CUKRU SP. AKC., 

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 41. 
Bilans zamknięcia na dzień 30-go 

czerwca 1938 r.
Stan czynny. Nieruchomości zł. 

11.994.585,16. Ruchomości zł. 470.353,52 
Remanenty materjałów i cukru zł. 
2.308.096,04. Gotówka w kasach i ban
kach zł. 101.414,35. Papiery wartoś
ciowe własne i udziały zł. 391.733,49.

B elg ijsk a  d ru żyn a  E o lle  du Nord p rzeciw n ik iem  
hokeistów  Сгасотй

Drużyna belgijska Etoile du Nord, 
która rozegTa mecz hokejowy z Cra- 
covią dnia 9 grudnia zestawiona zo
stała w następujący sposób: Vlug, o- 
brońcy_____  _______ _ ___Duvier, Mc. Arthur, napast-

Dłużnit«/"~zł."~ 1*624,36T,52.~*Sumy' prze- PluTm  ̂ 1 LiipP,irt '
chodnie zł. 131.111,34. Gwarancje, kau- ” ’ 7

Ре Г' Peflja f wieczorem arcywesoia t s. p. r-rezesa m. uraęgi zi. öY.biu,‘JH 
111 ■ .łn №ес rancuska Roger Ferdinad‘a Fundusz na pokrycie długów wątpli
-ц jer- №skim * P°eta“ z Marjuszem Ma- wych zł. 131.658,20 Sumy przechodnie | u .  „ h \ '" T 7 :"
i г ^isła^’ y£muntem Chmielewskim, * zł. 27.408,43. Zysk pozostały z 1936/37 Й  ?  , ® Yjsclub Houtrust, poseł polski w Hadze mm. Babiń-

i-iedy S ta^ i Perzanowską, Ewą Bonac-| r. zł. 430,28. Zysk za 1937/38 r. zł. КГ0ГУ t0 ^lub został zasilony dwo-, ski z całym personelem poselstwa.
’ ,4 le S  Łn vvem Daniłowiczem, Julju-’ 332.444,52. Gwarancje, kaucje i depo- ma Kanadyjczykami. Cracovia od-!
g  w )  , > i r .  ZCZeWsklm A n n o  T П n ł A .i ,  7 v t v  7l Й 90 OO 7  Q1 P a v o m  __ j__i _______

cje i depozyty zł. 829.227,81. Razem 
zł. 17.850.889,23.

Stan bierny. Kapitał akcyjny zł.
4.800.000.— Kapitał zapasowy złotych 
369.471,80. Rezerwa specjalna złotych 
907.062,55. Rezerwa nadzwyczajna 
zł. 60.454,97. Kapitał amortyzacyjny 
zł. 8.386.193,50. Zobowiązania złotych 
1.918.896,71. Fundusz stypendjalny im. 

arcywesoła [ ś. p. Prezesa M. Ordęgi zł. 87.640,46. rem w Hadze.
Ł „„„ „„o™ „ . . . , PrzeciwnikiemMa-

ubiegłym roku pokonała reprezenta
cję Polski. W drużynie tej walczy 
czterech kanadyjczyków: Mc. Arthur, 
Pootman, Plumb i Lippit. Podobno 
Etoile du Nord nie znajduje się obec
nie w najlepszej formie. W ubiegłym 

Lekens i Van den tygodniu przegniła ona z czeską Spar 
tą w stosunku 2:3.

atak: Lequeux,
Busche.

Jest to ta sama drużyna, która w

Pierwsze zwyc estu/o heklistów Cratc vîi w Helîndji
Drużyna hokejowa Cracovji, któ- niosła duży sukces, bijąc Holen- 

ra  wyjechała na tournee po Holan- drów 1:0 , przyczem decydująca 
dji i Belgji rozegrała swój pierw- bramka padła w pierwszej fazie 
szy mecz w  środę późnym wieczo- g ry  ze strzału Wołkowskiego.

Zawody zgromadziły przeszło 
polskiej drużyny 3000 widzów. Obecny był również

S O B O T A , 10 g ru d n ia
16.35 Sylwetki kompozytorów pol

skich: Michał świerzyński.
18.30 Audycja dla Polaków zagranic»
19.15 „Irwing Berlin i jego piosen

ki" — reportaż płytowy.
21.00 „Przy sobocie — po robocie"— 

wielki koncert rozrywkowy. I
WARSZAWA II (Mokotów)

14.00 Orkiestra salonowa. 15.00 Wiadomo
ści sportowe. 15.05 Parę informacyj. 15.10. 
Koncert solistów. 15.45 życie kulturalne 
stolicy. 16.00 Muzyka taneczna (płyty). 
Trio: Stanisław Staniewicz (fortepian), Jan 
Przybojewski (wiolonczela), Mieczysław Ha 
lik (skrzypce). 18.05 Muzyka francuska.
21.00 Koncert solistów. 22.00 Utwory Klgera 
i Deliusa (płyty). 23.00 ..Soliści z orkie
strą" — koncert popularny (płyty).

KBóTKOFALó WKI
24.00 Zapowiedź stacji. 0.05  „Na swojską 

nutę". 0.45  Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 0.55  Omówienie programu na 
tydzień przyszły. 1.00 śpiewa Mieczysław 
Salecki. 1.00 ..Polak górnikiem świata".
2.00  „Jak pracuje Polskie Radjo” — poga
danka. 2.10  Gfa kapela ludowa.

a Póv t
ess ”lC 

c3‘

T»J~':zewskim, Anną Jaraczów- 
adeuszem helskim.

SfcODĘ PREMJERA W „TEA-
ZC? "O" „*11*10 ATRZE MAŁYM“
сГ' Ze- i* W 'ïieIltiego powodzenia kome- 
еЯ1т„115 f, a Rran r̂f ou „Rozwiedźmy się", H£>1 Jl’Peini dotychczas 80 razy wciąż 
PrinCt’ t^ee-o Teatru Małego do o- 
-.ło 1e*1 L ^ . a — świetna ta sztu

"Tiv »mitem wykonaniu J. Ro-
aby

A w U. XVU
siS l»Jg0 W rn, ' Węgierki, i W. Wojtec- 

być h głównych będzie mo-
vni iDrl?U л?ЛПа nieodwołalnie tylko do 

^ 2aie^ tępn^ 0 tygodnia. 
С̂гогом^!? od tych przedstawieńekl. ^  

n o *0'
fowych

Wienie dane będzie 
popołudniowe

jeszcze
„Roz-i ' < :  н а д ?  - n s s s c

ić, następną premjera no-
L Ant°niego Cwojdzińskie-

2ienfw nty“ w reżyserji Zbi
cie I n j  Oskiego.

Zed^t a v v ie s  „p o r w ą : ,ti a
jeszc,
J ВУ1а

SABINEK“»la ze '^zienni
. z0r e *  ' Afatj-ze r  ^«zorem  o godz. 8-ej 
-ĄnMtC< ^sadzie r r f fo „Porwanie Sabinek“ 
„ drU' z  w?grzynem

0 4ei‘ Ta ŚWH f  doskonałego ze- 
W  ,SchömTetna farsa muzyczna

\ci’l c > ^ami T w opracowaniu i z 
dytf" FŚm ^am«^iTu'vlma’ w inscenizacji
:etlä' tt;hÇclu рг, р¥®ёГ° dobiega siedem-

nSi hu,- S taw ień , wywołując co
:сг0^1 V s  p a g o n y  śmiechu i 'b r a w
triKe ЬУ1?

zyty zł. 829.227,81. Razem złotych 
17.850.889,23.

Rachunek Zysków 1 Strat 
za 1937/38 r.

Winien. Koszty kampanji i ogólne 
zł. 4.725.936,67. Podatki państwowe i 
komunalne zł. 203.286,82. Świadczenia 
socjalne zł. 91.990,79. .Różnice kurso
we na obcych walutach zł. 304,53. 
Ofiary na cele społeczne i dobroczyn
ne zł. 17.670.82. Różne straty złotych 
18.760,95. Saldo zł. 332.874,80. Razem 
zł. 5.390.825,38.

Ma. Pozostałość zysku z 1936/37 r. 
■zł. 430,28. Wpływy za cukier, melas 
i wytłoki zł. 5.323.287,11. Różnice kur
sowe na papierach wartościowych zł. 
11.349,55. Wpływy z uprzednio odpi
sanych należności zł. 174,86. Dywiden
da od papierów wartościowych zł. 
24.408,—. Procenty od papierów war
tościowych zł. 5.045.23. Zysk z go
spodarstwa rolnego zł. 9.433.85. Różne 
wpływy złotych 16.696,50. Razem 
5.390.825,38 zł.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonarjuszów, odbyte w dn. 29 li
stopada 1938 r. bilans powyższy oraz 
rachunek zysków i strat zatwierdziło 
i uchwaliło wypłacić pp. Akcjonariu
szom dywidendę w wysokości l , 5 ”/e, 
t. j. po 1,50 od każnej akcji nom. 
wart. zł. 100.— za zwrotem odnośnego 
kuponu Nr. 2 za 1937/38 r. i upoważ
niło Zarząd do ustalenia terminu 
i miejsca wypłaty tej dywidendy i do 
podania o tem do wiadomości pu
blicznej Д283

Nowe inwestycje w szpitalu Oz. Jezus
Poświecenie oddziału chirurgii nowotworów

(W ) W  dniu wczorajszym na te - 1 raz pracownia 
renie szpitala Dzieciątka Jezus przy przeniesiona z

rentgenoli łgiczna, 
nieodpowiedniego,ul. Oczki odbyło się uroczyste po- ciasnego pomieszczeni,- do nowego 

święcenie specjalnego oddziału chi- obszernego lokalu i zaopatrzona w 
rurgicznego dla leczenia nowotwo- nową aparaturę leczniczą. Oddział 
Г0'Д-, . . ,  . . .  . j chirurgiczny został ściśle powiąza- 

Celem stworzenia tego oddziału ny z rentgenem, dzięki czemu lecze- 
dokonano przebudowy jednego z pa- nie kombinowane chirurgiczne i nro 
wilonow, w którym  znalazły pomie- mieniami Rentgena będzie znacznie 
szczeme: nowocześnie urządzony ułatwione, a możliwości lecznicze 
52-łozkowy oddział chirurgiczny o- znacznie rozszerzone.

Prace inwestycyjne bieżącego ro 
ku w szpitalnictwie miejskiem ob
jęły również utworzenie wspólnie 
z kliniką chorób nerwowych U.J.P. 
specjalnego oddziału chirurgicznego 
dla leczenia schorzeń nerwowych, 
głównie nowotworów mózgu.

Na inwestycje te wydało miasto 
około 100 tysięcy zł. pozatem 57 ty 
sięcy kosztowały precyzyjne, nowo
czesne narzędzia chirurgiczne.

Jednocześnie poświęcone zostały 
i oddane do użytku na terenach

A rc h ivâ t) Miejskie 
zamknięte

z  row edu przeprowadzki
Archiwum miejskie z powodu 

przeprowadzki z dotychczasowego 
lokalu w Ratuszu w dniach 9 i 10  
b. m. będzie zamknięte dla intere
santów.

Wznowienie działalności archi
wum nastąpi dnia 12  b. m. w gma
chu Arsenału przy ul. Długiej 52
(tul. kancelarji 11-80-22). Intere-j szpitala nowa świetlica, kąpielisko, 
sanci załatwiani będą w godzinach : oraz budynek straży ońiiow ej szoi- 
od 10  do 12-ej. i talnej.

Adolf KaktSńs
G ościna ło tew sk ieg o  

śp iew a k a
Do W arszawy przyjechał znako

m ity śpiewak łotewski, a rtysta  o- 
pery Narodowej w Rydze p.Adolf 
Kaktińs.

Od czasu powstania Republiki Ło
tewskiej, Kaktińs jest jednym z fi
larów personelu Łotewskiej Opery 
Narodowej. Ma w repertuarze swym  
ponad 70 ról. Najlepsze z nich to: 
Mefisto, Rigoletto, Demon, Scarpia, 
Jago, Igor, Amonasro i inne.

Stale związany z Operą w  Rydze, 
Kaktińs, śpiewał jednak także wie
le zagranicą, np. w Operze w  Mon
te Carlo, w W ielkiej Operze w  Pa
ryżu, w Pradze, w Monachjum, 
Sztokholmie, Tallinie, Kownie.

W Warszawie artysta  wystąpi w 
op. „Faust“ w roli Mefista, jeszcze 
dwa razy, 10 i 13 grudnia.

W Polsce bawi p. Kaktińs poraź 
pierwszy. W ybrał się tu, aby mieć 
możność bliższego zaznajomienia 
się z polską sztuką sceniczną, która  
dała ty lu  w yjątkowych muzyków i 
artystów  teatralnych.

Z FILIIARMONJI
Jutro na piątkowym koncercie sym 

fonicznym 9 b. m. wystąpi jako so
lista, doskonały wiolonczelista Andre 
Navarra z Paryża. Wirtuoz ten dał 
się poznać Warszawie w sezonie u- 
biegłym i zjednał sobie ogólne uzna
nie prasy i publiczności. Program 
koncertu niezwykle interesujący. Wy
pełnią go: koncert wiolonczelowy 
Schumanna, oraz trzy dzieła orkie
strowe: Uwertura Ramona Palestra, * 
czwarta symfonja Brahmsa i „Przy
gody Sowizdrzała“ Ryszarda Straussa. 
Dyryguje Walerjan Bierdiajew,
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Uroczysta inauguracja roku akademickiego
w A kad em '! G órn iczej

Dn. 7 b. m. odbyły się w Krako
wie uroczystości inauguracji roku 
akademickiego 1938/39 w Akademji 
Górniczej, rozpoczęte solennem na
bożeństwem w kościele akademic
kim św. Anny, odprawionem przez 
prof. ks. Archutowskiego.

W  czasie nabożeństwa, na które 
przybyli przedstawiciele władz, se
nat Akademji z rektorem prof. inż.
Taklińskim na czele, reprezentanci 
sfer przemysłowych górniczo-hutni
czych i młodzież akademicka, od
była się ceremonja poświęcenia 
sztandaru Stowarzyszenia Studen
tów Akademji Górniczej.

Z kościoła zebrani udali się po
chodem do gmachu Akademji z or
kiestrą górniczą z Zagłębia Dąbro
wskiego na czele.

Na krótko przed uroczystością 
inauguracji przybył min. Eo.nan.

Uroczystości zainaugurował rek
tor inż. Takliński, zaznaczając, że 
gmach, w którym  znajduje się cen 
traîna siedziba Akademji wzniesio
ny kosztem skarbu państwa, do sta  
nu dzisiejszego doprowadziła n ie-1 Górniczej, 
codzienna ofiarność przemysłu gór-1

Zjazd Staa. liź g m r ó »  Górniczych I Hutniczych
rozpoczął o b rad y  w K ra k o w ie

niczego zjednoczonego w Unji Pol
skiego Przemysłu Górniczo-Hutni
czego. Za tę życzliwość i stałą nad 
uczelnią opiekę złożył rektor podzię 
kowanie na ręce prezesa Unji do
ktora h. c. Akademji Górniczej, inż. 
Aleksandra Ciszewskiego.

Następnie rektor omówił działal
ność Akademji, podkreślając m. in. 
że na 24 katedr 21 obsadzonych 
jest profesorami zwyczajnymi a  tył 
ko 2 profesorami nadzwyczajnymi. 
Ten pomyślny stan zawdzięcza u- 
czelnia życzliwej opiece min. Swię- 
tosławskiego.

Następnie prorektor prof. dr. 
W alery Goetel przedstawił dorobek 
iaukowy i organizacyjny Akade
mji w ciągu ub. roku akademickie
go.

Z kolei wykład inauguracyjny  
„Świat nauki a świat życia codzien
nego“ wygłosił prof. dr. Adam Skąp 
ski.

Po wykładzie nastąpiła ceremonja 
wbijania gwoździ w drzewce sztan
daru Stow. Studentów Akademji

Pociąg; popularny
do Z ak op an eg o

Prezes Stronnictwa Nsrodouego sKozony
n a  2  e n S & s i ą c e  a r e s z t uLiga Popierania Turystyki organi- !

S eZ a Ä e ? o PUpordy h a lT ^ N a  U™ 3 * 9 °  Ш П У Ш  П Ш О ^ Ж Ш  d 0  l)0]J(0łU «УЙОГб
pierwszy śnieg“. Pociąg ten w yru- Onegdaj znalazł się na w okan -, Przemówienie adw. Kowalski: 
szy z W arszawy Gł. w dn. 16 b. m. dzie sądu Grodzkiego proces adw. mimo że sformułowane bardzo 
o godz. 18 m. 55, powrót nastąpi Kazimierza Kowalskiego, prezesa strożnie, było zdaniem oskarżyci 
19 b. m. o godz. 8 m. 38. W szyscy ( s tr . Narodowego, oskarżonego o na nawoływaniem do bojkotu, zw1' 
podrozm będą mieli zapewnione ; woływanie do bojkotu wyborów. cza jeśli słuchali go ludzie ' 
miejsca do leżenia. Opłata za prze- ! Siedmiu świadków powołanych 1 stronni.
jazd w obydwie strony 20 zł. 10  gr. przez obronę, członków stronnic- ; Obrońcy adwokaci Kijewstó

tw a złożyło jednobrzmiące niemal Rościszewski podtrzymywali 
zeznania, streszczające się w tem, że wogóle tego rodzaju, czyn, « 
że adw. Kowalski w  inkrym inow a-1 popełnił oskarżony nie mieści się 
nem przemówieniu nie nawoływał ramach art. 156 K. K. i nie ?  
do bojkotu a jedynie referował \ karalny. Głosowanie jest ust» 

krył Zakopane w arstw ą paru" cen- “ “ L  Komitetu Naczelnego j wem prawem, a nie obowiąz! 
tym etrów, a w górach osiągnął już ^ o n m c tw a d o ty c z ą c e  abstynencji, obywatela, zaś nikogo me m 
warstwę od kilkunastu do kilitu- ^ ЬогС2е^ W szyscy świadkowie po karam i zmuszać do wykon.

Mróz i śnieg 
w Z akop anem

Po opadzie śnieżnym, który po-

swych praw.
Sąd uznał winę adw. KowaJsto* 

go za udowodnioną i skazał go »
2 miesiące aresztu z zawieszeni«9 ÏSTESM1
wykonania kary na lat 3. J b u:z;en

W  motywach sąd podkreślił, * f*z4d. 
gdy prezes stronnictwa podaje P® wierd 
blicznie do wiadomości uchwały * j s,ę a ,, 
nie braniu udziału w wyborach, " JgW u. 
sens takieeo Drzemówienia jest J* ni.em

Dn. 7 b. m. w auli Akademji Gór 
ni с zej w Krakowie rozpoczął dwu
dniowe obrady 6-ty zjazd Stowarzy 
szenia Polskich Inżynierów Górni
czych i Hutniczych.

Na uroczyste otwarcie zjazdu 
przybyli min. Roman, woj. kielecki 
Dziadosz, generalny dyrektor i pre
zes Unji Polskiego Przemysłu Gór
niczego i Hutniczego inż. Ciszew
ski, oraz szereg przedstawicieli cięż 
kiego przemysłu.

Obrady zagaił prezes Stowarzy
szenia inż. Biernacki, k tóry wygło- 
nil referat na tem at „Stan i potrze
by polskiego przemysłu węglowe
go“.

Drugi referat na tem at „Nasze

bazy surowcowo-mineralne“ wygłosił 
prof. inż. Czarnocki.

Po zakończeniu pierwszego dnia 
obrad odbył się w ramach uroczy
stości „Barbarki", tradycyjny „Po
chód Lisów“, który z przed gmachu 
Akademji przeciągnął ulicami mia
sta.

O godz. 22 w salach Akademji 
odbył się bal, w  którym  wziął rów
nież udział min. Roman.

Podczas balu została uroczyście 
nadana godność filistra  honorowe
go korporacji „Montana“ min. Ro
manowi, nacz. wydziału Min. Przem. 
i Handlu Kossuthowi i prezesowi 
Rady Nadzorczej Hut Trzynieckich 
inż. Komorowskiemu.

w arstwę od kilkunastu do kilku- ! w szyscy swiaaKowie p<
dziesięciu centymetrów, nastąpiło f  znf.h> na РУ^ше przewod-
dn. 7 b. m. wypogodzenie, a mróz mczące? 0/. lż prz®d udanlcm .sl? na 
parustopniowy utrzymuje warstwę ™eqc rnle!1 g ru n to w a n y  zamiar nie
śnieżną w bardzo dobrym stanie. prf  mówle.nV: oskaf ZO~J nego nie wpłynęło na nich zupełnie,

ani za ani przeciw wyborom.

Z b r o d i i a  w  K u t n o w s k i e m  skazania adw. Kowalskiego, dowó- 

Teść zab ił z ięc ia  ^
Między Pawłem Sobczykiem i je- wejść kto chciał i byli też obecni

go zięciem Zdzisławem Juszkiewi- nietylko członkowie stronnictwa, 
czem mieszkańcami wsi Juljanów
powiatu kutnowskiego trw ał od da ________  •  - 1  T • Jt
wna spór na tle nieporozumień Г Г Я У  D O f f î O C V  W y O a i e t y C u  Z u l T O *
rodzinnych. W ywiązywały się czę-1 « а х * *
sto scysje. Ostatnia z nich dopro-1 
wadziła do zbrodni. i

jeżenia  ]

sens takiego przemówienia jest 
sny

Sobczyk umówił się z synami Jelonkach gminy Bliznę pod
fymi czyli szwagrami Juszkiewi- W arszawą  ̂mieszkali w sąsiedztwie 

i Bronisławem, po- Olendzcy i Grabarkowie. Nie mo
gli się z sobą pogodzić. W  celu roz 
prawienia się z Olendzkimi G rabar
kowie sprowadzili z W arszawy kil
ku rzezimieszków, którzy napadli 
na mieszkanie Olendzkich doszczęt

swymi
cza Czesławem 
czem wszyscy trzej wywołali zaj 
ście w celu obicia Juszkiewicza.

Juszkiewicz jednak bronił się. 
Nie mogąc dać rady zięciowi Sob

Z brodnicza ro zp raw n  z są s ia d a m i _ uu
W  Jelonkach gminy Bliznę pod małżonków Olendzkich tępemi u* itycznlc^i

rzedziami tak. że Franciszka Olen

czyk dobył rewolweru i trzema uu“f uf ÇL'
strzałami położył go trupem na Ше 36 demolu^ c- Poblh Przytem 
miejscu.
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Dzieła sztuKi na „Gwiazdkę“
Sprzedaż w sa lo n ach  sp ec ja ln eg o  kom itetu

Wzorem lat ubiegłych Komitet Przy 
jaclół Sztuki Polskiej w porozumie
niu ze związkami artystów plastyków 
m. Warszawy organizuje w okresie 
przedświątecznym gwiazdkową, sprze
daż dziel malarskich, rzeźb i grafiki. 
Sprzedaż ta ma na celu uprzystępnie-

Kino S TUDI O
Nowy Świat 23-26. Chmielna 7.

Mm  czfsórKa
Ultranowoczesny problem. Nowy 

„płomień Szwecji“
INGRID BERGMAN 

HANS SOEHNKER 
SABINA PETERS 

LEO SLEZAK 
Początek seansów godz, 5, 7, 9.15 
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nie najszerszym kulturalnym kołom 
nabywanie prawdziwych dzieł sztuki, 
a w związku z tem — popularyzację 
polskiej sztuki w społeczeństwie.

Na wystawę-sprzedaż, która odbę
dzie się w odnowionych salonach Ko
mitetu przy ul. Królewskiej 17, któ
rej otwarcie nastąpi już dnia 8 grud
nia i trwać będzie do 2 stycznia 1939. 
dzieła swe nadesłali liczni znani i ce
nieni artyści plastycy stolicy. (Dzieła 
te będą w cenach następujących: pra
ce malarskie 50, 75, 100 i 150 zł., rzeź 
by do 250 zł., grafika 15, 20, 25 zł.).

Interesująca impreza Komitetu wy
woła niewątpliwie wielkie zaintereso
wanie i żywy oddźwięk wśród inteli
gencji stolicy, gdyż stwarza możność 
nabycia po bardzo przystępnych ce-

Jedziem y n a  FIS
W Kasie Teatralnej ORBISU (gmach 

H. Polonja) rozchwytywane są osta
tnio bilety na wielki pokaz — rewję 
pod nazwą „Jedziemy na FIS". Re
wja ta urządzona została przez Koło 
Pań pod przewodnictwem pani minl- 
strowej Bobkowekiej przy Komitecie 
Organizacyjnym narciarskich mi
strzostw świata w Zakopanem. Do
chód przeznaczony został na najbied
niejsze dzieci Warszawy dla Komite
tu. „Osiedle“, pozostającego pod 
przewodnictwem p. Marszałkowej Al. 
Piłsudskiej. W barwnym tym wido
wisku przygotowanym pod kier. ar- 
tystycznem Juljusza Osterwy, Anto
niego Cwojdzińskiego i Kazimierza 
Rudzkiego, wezmą udział: Loda Ha
lama, Karolina Lubieńska, Janina 
Niczewska, Marja Żabczyńska, Tade
usz Kański, Jerzy Pichclski, Jacek 
Woszczerowicz oraz młodzież Insty
tutu Reduty.

Kreacje sportowe zaprezentują naj
większe domy mód w Warszawie i 
Zakopanem oraz spółdzielnie żeń
skich 3zkół przemysłowych. Na wiel
kiej tej — jedynej w swoim rodzaju 

rewji naznaczyła sobie rendez -nach wartościowych dzieł sztuki, na-i ----- -------
dających się specjalnie na piękny po- voua cała elegancka Warszawa, 
darek gwiazdkowy. 1

Heca nad hecami

rzędziami tak, że Franciszka ^ f^ jjjzy cy jn o ś  
ka wyzionęła ducha na roicj*5 'Wadia m 
zaś mąż je j Adam w agonji ' i odpow 
wieziony /ostał do szpitala "  taką o 
Czyste. ] ‘ Р .у1со «

Małżonków Grabarków 4tów S
wano. Bezpośredni sprawcy zbr stefany w 
dni zbiegU. <ly osobis

i m i .................. м ш и т  l|n oczywi
SSane t 
1 tylko or 
'uhliczne i
r.Vzykanci

U tarczka  p rzy św iad k ach

------- - Mjjttoiuvma lUCUUCtAłCgU --
przytem wcale często używane. Oczy I nu, takiego osobnika, k tóry szcZlZ, 
wiście, nie w języku literackim, lecz I do wojny i prowokuje nią Pr^ Z t

K i n o  R O M A
P. 6,7,9. Ceny 1 - 1 . 8 0  zł. 

Św ięta pocz. 3 ,5 ,7 ,9

Lord Jeff
Freddie Bartholomew 

Mickey Rooney
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Miejski p « k z .  б, a, io 
Swltf* 4, б, Я; 13

GRETA GARBO
CHARLES BOTEK 

Ulgowe i bezpłatne do odwołania 
nieważne
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T rzy  i pół miliona zorganizowanych obywateli
w szeregach stołecznego Komitetu Radjofonizacji Kralu

R a d jo fo n ja  p o lsk a  s ta le  p o s u w a  s ie  n a 
p rzód  w  sw oim  ro zw o ju  i d ziś p o k ry w a 
ju ż  c a ły  k r a j  p o tężn e  s ie c i*  bez m ala  
m il jo n a  o d b io rn ik ó w . S ta n o w i to  p o k aź
n ą  licz b ę , d a le k ą  je d n a k  je sz c z e  od w y 
z y s k a n ia  w s z y s tk ic h  n a sz y c h  m o żliw o ści 
w  ty m  k ie ru n k u .

R a d jo  j e s t  n a jp o tę ż n ie js z y m  n arzęd ziem  
p o d n ies ien ia  k u ltu ry , n ie z n a ją c e m  p rz e 
szk ód  i g ra n ic , a o c ie r a ją c e m  w szęd zie 
tam , n a  o d leg le  k ra ń ce  R z e c z y p o s p o lite j, 
g d z i e  je s t  z a in s ta lo w a n y  c h o ib y  n a j 
s k ro m n ie js z y  o d b io rn ik . \

Z n aczen ie  k u ltu ra ln e , sp o łe czn e  i g o sp o 
d arcze r a d ja  z ro zu m ia ło  i d o cen iło  w c a 
ł e j  p e łn i w ie le  o rg a n iz a c y j sp o łeczn y ch , 
k tó r e  p o sta w iły  s o b ie  za je d e n  ze sw y ch  
ce ló w  p ro p ag an d «  r a d ja  w śró d  s z ero k ich  
rze sz  z o rg an izo w an eg o  sp o łe cze ń stw a .

S. К. В. K. JEST WSZĘDZIE 
I  o to  p o w sta ł n ied aw n o  S p o łecz n y  K o 

m ite t  R a d jo fo n iz a c ji  K r a ju  (p o czątk ow o , 
ja k o  K o m ite t  P ro p a g a n d y  R a d ja ) ,  s k u 
p ia ją c  w sw y ch  s z e re g a ch  o k o ło  20 n a j
w ięk sz y ch  i n a jż y w o tn ie js z y c h  o rg a n iz a -  
c y j w  P o ls c e , zaró w n o  sp o łe czn y ch , Ja k  
i zaw o d ow y ch , o raz  —  w  p o szczeg ó ln y ch  
d z ie ln ica ch  k r a ju  —  s z e re g  o rg a n iz a c y j 
r e g jo n a ln y c h . S i ła  o rg a n iz a c y jn a  1 sp o 
łeczn a, ja k ą  K o m ite t  w  s w e j p r a c y  nad 
r a d jo fo n iz a c ją  P o ls k i re p re z e n tu je , j e t  
n ap raw d ę p o tę ż n a : o r g a n iz a c je  K o m ite tu  
z rz e s z a ją  bo w iem  w sw y ch  s z e re g a ch  3,5 
m il jo n a  zo rg an izo w an y ch  o b y w a te li i n ie 
m a  w ca ły m  b o d a j k r a ju  ta k ie g o  z a k ą t
k a, g d z ie b y  n ie  b y ło  j a k ie jś  w ię k sz e j, 
czy  m n ie js z e j je d n o s tk i o r g a n iz a c y jn e j,  
je d n e g o  ze sk u p io n y ch  w  S . K . R . K . 
zw iązków  i s to w a rz y sz eń , a ch o ćb y  ty l 
ko g ru p y  ich  czyn n ych  ra lonków .

S Z C Z E G Ó L N I К W  O S T A T N IE M  
P ó ł.P .O C ...

W ła s n a  s ie ć  o r g a n iz a c y jn a  K o m ite tu

r o z ra s ta  s ię  ró w n i e t  co ra z  s z e r z e j,  szcze
g ó ln ie  w  o s ta tn ie m  p ó łro czu . W szęd z ie  
p o w s ta ją  sa m o rz u tn ie  K o m ite ty  W o je 
w ó d zk ie czy  R e g jo n a ln e  —  w  n a jw ię k 
sz y ch  o śro d k a c h  ż y c ia  k r a ju ;  p o w iatow e 
w p o szczeg ó ln y ch  p o w ia ta ch , a  w re sz c ie  
lo k a ln e , bąd ź g m in n e . W  w ielu  te ż  w sia ch  
i o sa d a ch  p r a c u ją  d e le g a c i lu b  p io n ie rz y  
S . K . R .  K . N ie m n ie j in te n s y w n ie , n iż  
w s z y s tk ie  te  k o m ó rk i K o m ite tu , d z ia ła ją  
w  je g o  ra m a c h  i w e d łu g  o p raco w an y ch  
p rzezeń  w y ty cz n y ch  w  z a k re s ie  r a d jo fo n i
z a c ji  —  p o szczeg ó ln e  o r g a n iz a c je . W ie lo  
z n ich  p rz y te m  p o sia d a  s p e c ja ln e  k o 
m ó rk i p o św ięco n e p ra c y  n ad  rozpow 
sz ech n ie n ie m  r a d ja  w ś w ie tlic a c h  zw iąz
k o w y ch  i w śró d  o g ó łu  zrzeszo n y ch , b ą d t  
te ż  w  o śro d k a c h  ich  d z ia ła ln o śc i. S z cz e g ó l
n ie  d o n io s łą  ro lę  o d g ry w a ją  tu  np. ta k ie  
o rg a n iz a c je , ja k  Zw. P ra co w n ik ó w  S a 
m o rząd u  T e r y to r ja ln e g o , r a d jo fo n iz u ją c y  
g m in y  i w sie , ja k  Zw. N a u cz y cie ls tw a  
s tw a  P o ls k ie g o , czy  S to w a rz y sz e n ie  N au - 
W o je n n y c h , Zw. O sad n ik ó w , S am o p o - 
j  ą c e  a e tk i ezkół ; ja k  Z w .  R e z e rw istó w , 
cz y c ie ls tw a  C h rz e ś c i ja ń s k ie g o  ra d jo fo n iz u - 
Zw. S tr a ż y  P o ż a rn y c h , Zw . S tr z e le c k i, 
Zw. H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o , Zw . In w a lid ó w  
m oc S p o łecz n a  K o b ie t , P .  P .  W ., К .  P  
W ., Zw . Z ach o d n i, R o d z in a  W o jsk o w a , 
R o d z in a  P o lic y jn a , czy  R o d z in a  K o le jo w a .

Z HASŁEM POWSZECHNOŚCI RADJA
O b o k  a k c ji  u św ia d o m ien ia  o b y w a te li o 

p o trz e b ie  i d o b ro d z ie js tw a ch  k u ltu r a l
n y ch  i g o sp o d a rcz y ch  r a d ja , K o m ite t  r e 
a l iz u je  ró w n o cześn ie  in te n s y w n ie  h a sło  
r a d jo fo n iz a c ji  k r a ju .  O rg a n iz u je  w ięc  i 
u ła tw ia  zb io ro w e z ak u p y  o d b io rn ik ó w  n a  
d o g o d n y ch  w a ru n k a ch , o rg a n iz u je  o b s łu 
g ę  te ch n ic z n ą  o d b io rn ik ó w , sz cz e g ó ln ie  w a- 

__ d la  w si, p rzep ro w ad za  p ra k ty cz n a

roauHOS
Słowo „heca1' (użyte niedawno słowo heca. Pod tym  względem “JJiości o < 

przez jednego z mężów stanu), jak-1 język jest uboższy od niem iectieP, «'yałtowr 
kolwiek pochodzenia cudzoziemskie-1 Tam nietylko jest w użydu 
go zyskało u nas, ze tak powiem, tzer“, ale również pochodne od <ułarni nn 
prawo obywatelstwa. W szyscy wie- go słowa, np. „Kriegshetzer". 0zD*. nic ktôrvr 
dzą, co przez nie rozumieć należy, j cza ono, według autorytatywne® ;nValu>n'ni 
Spolszczać go nie potrzeba. Jest ono wyjaśnienia niemieckiego męża > 'ch .tJkraiń
_— — ----------м Ы м  -  Ш "  - - - - -  —ДО» ̂ Гопу inn
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między przeciwnikami sprowad*^ ^к»ещц_Ро 
by się do wzajemnego przeffuC 
tego samego słowa z maleófó EJ » czy 
dyfikacją na początku. .j^e u  tema

Wszelkie utarczki, nie * c^chc
jąc słownych, m ają zwykle 1
ków. K rąg ich może być JO®1 . «a

w mowie potocznej. Znakomicie o 
kreślą bowiem charakter pewnych 
zamierzeń pomyślanych zupełnie 
serjo, a realizowanych... mniej po
ważnie. Ponieważ zaś takie kazusy 
w życiu do w yjątków nie należą, 
więc dość często daje się słyszeć 
okrzyki: „a to dopiero heca“. Mo- 
żnaby to twierdzenie zilustrować 
przykładami, ale lepiej zaniechać, 
bo kto wie...

Heca sama przez się nie powsta
je. Muszą być sprawcy. Znani, czy 
nieznani, ale być muszą. Sprawcę 
hecy nazywają hecarzem. Jednak  
ten wyraz, przyznać to trzeba, uży
wany jest znacznie rzadziej, niż

k u r s y  p rz y s p o s o b ie n ia  ra d jo w e g o  d la  p io - 
n je r ó w  ra d jo w y c h  w  o rg a n iz a c ja c h  i g m i
n ach , po u cza, ja k  o rg a n iz o w a ć  zb io ro w e 
s łu ch a n ie  r a d ja . A p rz ed e w sz y stk ie m  —  
p r a c u je  w y d a tn ie  n ad  r a d jo fo n iz a c ją  ś w ie 
t l ic  (z ra d jo fo n iz o w a n o  ju ż  o k o ło  1,500 
ś w ie t l ic ) , szk ó ł ( ju ż  o k o ło  6 .0 0 0 ), g m in  
i w si. P o k a ź n a  je s t  p rz y te m  licz b a  w si, 
z ra d jo fo n iz o w a n y ch  p r s y  w sp ó łp ra cy  K o 
m ite tu  w 100 p ro c .

T A Ń SZ Y C H  L A M P  I TANIEGO 
ODBIOBNIKA

L ic z b a  za o p a trz o n y ch , w zw iązk u  z 
a k c ją  K o m ite tu , w  o d b io rn ik i ra d jo w e  
cz ło n k ó w  zrzeszo n y ch  o rg a n iz a c y j, id z ie  w 
d z ie s ią tk i ty s ię c y . A b y  zaś p om óc w  zdo
b y c iu  o d b io rn ik ó w  ra d jo w y c h  n a ju b o ż s z e j 
d z ia tw ie  sz k ó ł k re so w y ch  i ś w ie tlic  d a 
le k ich  w io se k  n a d g ra n icz n y ch  —  S . K . 
R .  K . o rg a n iz u je  z b ió rk i i im p re z y  do
ch od ow e n a  te n  ce l, s p o ty k a ją c  s ię  w szę
dzie ze z ro zu m ien iem  i p o p arc ie m  sp o łe 
cz e ń stw a . P o p u la rn e  w ięc  s ą  zn aczk i S . 
K .  R .  K . n a  r a d jo fo n iz a c ję  sz k ó ł, zb ió rk i 
o d b io rn ik ó w  d la  szk ó ł i t .  d.

N ie  m ożn a te ż  p o m in ąć d o ro b k u  p ro p a
g an d o w eg o  K o m ite tu , j a k  zo rg an izo w an e 
p rzezeń  w y sta w y  ra d jo w e  (ch o ć b y  D . W . 
5 ; . ,  W a rsz a w ie , w y sta w y  w  K ra k o w ie , 
W iln ie  i t .  d .) .  D n i R a d ja  i in n e  m aso 
w e im p re z y  ra d jo w e . W sp o m n ie ć  w re sz 
c ie  n a leży  o p o d ję te j p rzez  S . K .  R . K . 
w a lce  o ta n i, p raw d ziw ie  lu d ow y , o d b io r
n ik  rad  jo  w y. Je d n e m  z p o czy n ań  K o m i
te tu  w  ty m  k ie ru n k u  j e s t  ch o ćb y  w y s to 
so w an y  do w ład z  m e m o r ja ł w  s p ra w ie  o b 
n iż k i cen  lam p  ra d jo w y c h , ich  p r o d u k c ji  
1 s tw o rz e n ie  n aro d o w eg o  p rz em y słu  la m 
p ow ego i o d b io rn ik ó w  p o p u la rn y ch  w  P o l 
sce .

ŁAJ- A J / ł U H U Ł U J C

nika. Domniemywać należy, że 
kto rzuca pod adresem p rz e c i^ L  
tego rodzaju oskarżenia uwaia 91 
bie za uosobienie pokojowości-

Niestety, niezawsze nasz j,, 
sobie jest podzielany przez inn-v 
Bywa i tak, że ten kto uważa 
za jagnię, w  oczach innycb 
wprawdzie skórę jagnięcia, a Jjj 
naturę wilka. Taka maskarada, 
nia zasadniczo sytuację. W  
z tem powstaje kw estja jak 
nem słowem —  w danym razie ‘ 
mieckiem—mógłby oskarżony 
takie pokojowe „jagnię“ 
wać zarzut, że szczuje do 
albo poprostu, że jest 
tzer“. Przeciwstawieniem do 
jest pokój, po niemiecku 
W ydaje mi się, że skoro może 
„Kriegshetzer“ nic nie stoi na V™  
szkodzie —  mam na myśli 
językowe —  aby się zjawił тоw*" 
i „Friedenshetzer“.

W  tym  wypadku słowna ■ s ?

°ZECl[os

ków. u rą g  len może byc _
lub większy. Czasem świadka»1 ^ '\ t r ^  
swoi, czasem również i obcy- . j 
mniej świadkowie są 
walczącymi (słownie) przeciw“ y y
mi węzłami pokrewieństwa &У j 
leżności tem bardziej rzeczoW^^l « « le w  
sprawiedliwy bedzie ich sąd o PJ cj

Redaktor i W ydaw ca :  TOMASZ PLUTA.

sprawiedliwy będzie ich sąd -  ^  ti ;-  
ciwnikach. Może się zdarzyć, J ,  s  
właśnie obcy, a  więc bezstr0 ^  
świadkowie dojdą do wniosku. ^  
„Kriegshetzer“ jes t usposobiony^,. i
najbardziej pokojowo, zaś Pr*£oje | 4  i  
wnie, „Friedenshetzer'' P^°^k0 îe 
wojnę. W  tym wypadku świad« if у
utarczki bez dłuższego патУ8* ^ ^ - j 
zwą całe zajście mianem », j j jf  u otu prôû 
hetze“ co w wolnym płomi

t. еЪ- к fch ipona język polski brzmiałoby: 
nad hecami.

D rukarnia K rajow a, P iotrków  T ryb ., ul. S ie n k iew icz a 14.

Reklamą żywą jest Braulińskiego piwo
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